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Wspomnieliśmy już że ostatnie lata Esehylesa za 
tru ła  obojętność ziomków, którzy przenosili nadeń 
wykwintnego, a duchem i pojęciami więcej nowocze­
snego Sofoklesa. W ielki ten, od współczesnych 
najwyżej ceniony poeta, urodził się w cichej wiosce 
kolonos, nad brzegiem rzeki Cefizu w Attyce. Mło­
dość jego upłynęja wśród odgłosów bohaterskich 
walk z Persam i; mając lat piętnaście, b ra ł udział 
w uroczystym chórze młodzieńców, śpiewających 
hymn zwy ciężki na cześć dnia Salaminy. Utwory 
Łsehylesa zapaliły jego wyobraźnię i odkryły mu 
talent, którego istnienia możeby się był nie domy- 
slił, wśród mniej sprzyjających sztuce dram atycz­
nej okoliczności. Zaczął próbować sił swoich na 
tem po u, i zrozumiał właściwe swoje powołanie. 
Już pieiwsze wystąpienie było dlań świetnym 
tiyumfem. Zgromadzeni słuchacze wśród których 
znajdował się Cymon dopiero z wygnania powróco- 
ny, nie szczędzili młodemu autorowi oznak zapału 
i uwielbienia. Dalsze występy nie zawiodły bynaj­
mniej nadziei, jakie budziła tak  świetnie zapowia­
dająca się przyszłość wielkiego talentu. Dwadzie­
ścia razy w ciągu życia odnosił zw'ycięztwo nad 
współzawodnikami na konkursach dramatycznych, 
sława jego jaśniała długie lata niezmąconym bla­
skiem, a cześć i uwielbienie ziomków były mu jej 
najmilszym owocem. Zresztą wszystkie w arunki 
łączyły się jakby naumyślnie, aby życie jego płynę­
ło jednym ciągiem szczęścia i roskoszy. Sława 
otaczała skronie jego pełną chwały aureolą osobi­

ste zalety jednały mu szacunek i przyjaźń ziomków, 
bogactwo otwierało przed nim świat wytwornego 
piękna, tak odpowiadającego wrodzonym duszy je­
go instynktom. Zdaje się jednak , że niezgody ro­
dzinne zatruły mu ostatnie lata: syn poety wystąpił 
z żądaniem aby pozbawiono ojca prawa zarzą­
dzania majątkiem, z powodu, że władze jego 
umysłowe, osłabione wiekiem, czyniły go niezdolnym 
do tego zajęcia. W tedy poeta na obronę swoją 
przeczytał przed zgromadzeniem sędziów ustęp 
z dopiero co wykończonego Edypa w Kolonie 
w którym natchnionemi słowy opiewał pię­
kno rodzinnej, błogosławionej od bogów ziemi. 
Słuchacze sędziowie, uniesieni zapałem patryotycz- 
nym i uwielbieniem dla geniuszu autora, osądzili 
sprawę na jego korzyść. Sofokles um arł właśnie 
wtedy, gdy dowódzca spartański L izander zdoby­
wał Ateny, lecz na wieść o śmierci wielkiego męża, 
ofiarował mieszkańcom kilkodniowy rozejm dla po­
chowania zwłok tego „ którego bogowie przed inny­
mi m iłow ali1.

Ziomkowie wznieśli mu nad grobem świątynię, 
w której w dniach wspomnieniu jego poświęconych,’ 
składali jakby półbogu uroczyste ofiary.

Sofokles nie trzym ał się już formy trylogii p rzy­
jętej przez Eschylesa. Najczęściej zam ykał rzecz 
w jednym dramacie, a chór zajmuje też podrzędne 
stanowisko w jego utworach. Nie ubiegał się on 
tyle co Eschiles za nadzwyczajnością, bohaterowie 
jego schodzą do wymiarów więcej naturalnych, ludz­
kich nawet koturnów niższych kazał używać i mniej 
się ubiegał o effekta sceniczne.

Sofokles napisał przeszło sto tragedyi, z tych 
siedm tylko doszło nas w całości, z innych pozo­
stały oderwane fragm enta. Siedm tych dramatów 
noszą następujące tytuły: Edyp król, Edyp w Kolo­
nie, Antigone, E lektra, A jaks, Filoktet i Trachinki.

Pierwsze trzy osnute są na mycie o starożytnej 
Tebańskiej rodzinie Labdakidów, czwarta zbliża się

treścią do Orestei Eschilowej, piąta, i szósta odno- 
szą się do podań o wojuie Trojańskiej, siódmą naj­
słabszą ze wszystkich przypisują, chociaż zdaje się 
niesłusznie, synowi Sofoklesa.

Poznajmy w krótkości treść trzech przynajm niej 
pierwszych tragedyi, osnutych na jednem  podaniu. 
P rastare przekleństwo cięży nad rodem Labdaki­
dów, zły los prześladuje ich uparcie bez najm niej­
szej winy z ich strony. W yrocznia Delficka oznaj­
mia panującemu w Tebach wraz z małżonką swą 
Jokastą królowi Lajosowi, że syn, który ma przyjść 
na świat, zabije ojca i zaślubi w łasną matkę. Prze- 
lękuiony straszliwą groźbą, król Lajos, każe wyrzu­
cić na pustynię tylko co urodzone niemowlę, i żyje 
sobie spokojnie w tem - przekonaniu, że ’ dziecię 
umarło z głodu lub stało się łupem  dzikich zwie­
rząt. Inaczej jednak zrządził przypądek w postaci 
litościwego pasterza, który ocalił niemowlę od śmier­
ci. Los zdaje się wziął sobie za zadanie opiekować 
się tem przez własnych rodziców opuszczonem dzie­
cięciem, gdyż następnie bierze je na wychowanie, 
król Focejczyków Polybos, iokacza taką tkliwą i peł­
ną miłości pieczą, że chłopiec dorasta w tem prze­
konaniu że jest jego własnym, ukochanym synem. 
Zdarzyło się jednak raz, że jeden z towarzyszów 
młodego Edypa wyrwał się wśród zabawy z wiado­
mością, że tenże nie jest synem króla Polybosa. 
Zmartwiony młodzieniec udaje się do świątyni 
w Delfach; tam Pythia udziela mu tajem niczą prze­
strogę; aby strzeg ł się być w obecności swych ro ­
dziców, bo podług przepowiedni zabije swego ojca 
i zaślubi własną matkę. Przepowiednia jak  grom  
uderza w jego serce napełniając je trwogą i prze­
rażeniem. Gdzież są jego rodzice? Polibos i jego
małżonka zapewniają Edypa, że je s t własnem  ich
dziecięciem, w.ęc wierzy im naturalnie, i uważa za 
fałszywą wiadomość udzieloną przez towarzysza. 
Miałzeby on byc przyczyną śm ierć , tyle ukochanego 
upiekuna swych ła t dziecięcych? Zdaje się to niepo-
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dubnem , lecz żeby uniknąć wszelkiej ku temu spo­
sobności, opuszcza dom rodzicielski i wybiera się na  
wędrówkę w świat szeroki.

P ew nego  razu spotyka na drodze s tarca liczną 
otoczonego św itą , k tóry  rozkazuje mu ustąpić 
z drogi.

Edyp, oburzony wyniosłym tonem nieznajomego 
wszczyna kłótn ię i zabija własnego ojca Lajosa. N ie 
wiedząc je d n ak  o niczem, udaje się ze spokojnem 
sumieniem w dalszą podróż i dopiero po kilku la ­
tach przybywa znowu do Teb, k tó re  w łaśn ie  pusto­
szy dziwny potwór, zw any sfinksem. Siedzi on na  
wysokiej skale, zadaje przechodniom zagadk i i po­
żera natychm ias t  nieszczęśliwych, którzy takowych 
stosownie rozwiązać n ie potrafią. Lud p rzyprow a­
dzony do rozpaczy ofiaruje tron  i rękę  owdowiałej 
królowej temu, kto potwora tego zmódz potrafi. H a k  
myśli sobie Edyp, życie moje niewiele warte i do 
strasznej zbrodni przeznaczone, nie ma go co ża ło­
wać, a może też uda  mi się oddać w łasną przysługę 
tym  poczciwym Tebańczykom. Idzie więc do po­
twora, który mu nas tępną  daje zagadkę. Co to za 
zwierzę, co z ran a  na czterech, w południe ńa  dwóch 
a wieczorem na  trzech chodzi nogach? Człowiek! od­
powiada przytomnie Edyp, a zrozpaczony potwór rzu ­
ca się ze ska ły  w morze. Zwycięzca zaślubia królo- 
wę i panu je  mądrze i łagodn ie  w Tebach. Kilka 
la t  t rw a ł  szczęśliwy pokój, a  Edyp  kochany był 
i wielbiony przez swoich poddanych. Tymczasem wy­
b u ch ła  w Tebach okropna zaraza, k tóra  porywała 
codziennie tysiące ofiar. Z apy tana  o przyczynę wy­
rocznia Delficka odpowiada, że je s t  to k a ra  bogów 
za zabójstwo k ró la  Lajosa ,  i grozi, że dotąd  ta  klę­
sk a  nie ustanie , dopóki morderca wynalezionym nie 
będzie. Tuta j rozpoczyna się d ram at.  E dyp  śle 
po niewidomego wieśniaka Tyrezyasza .  Ten  zna  
straszliwą tajemnicę, lecz obaw ia się ją  odkryć, wa­
h a  się d ługo, wypowiada wreszcie, lecz Edypjj uwie­
rzyć nie chce. W szystko zdaje się przeciw temu 
świadczyć, więc król wpada najpierw n a  myśl że to 
k to ś  z zaw istnych chce w ten sposób jego dobre 
imię i cześć u ludu zniweczyć, a  może nawet tronu 
pozbawić.

Rzeczywiście, przypom ina sobie, że m a  n iechęt­
nych. Oto naprzykład, b ra t  Jo k a s ty  Kreon odda- 
wna zazdrosnem spogląda okiem na in truza, zag ra ­
dzającego mu drogę do tronu, do którego najbliższe 
m n iem a ł  mićć prawo. Czyż nie on to przemawia 
przez u s ta  ślepego wieszcza? Opierając się na  tern 
E d y p  sk a z a ł  szwagra n a  wygnanie, lecz mimo to 
wróżba s ta rc a  u tkw iła  w jego myśli i odebra ła  mu 
spokój duszy. Złe przeczucia dręczą jego serce, 
darem nie  uspakaja  go Jokasta ,  tłomacząc, że często 
bardzo rzeczywistość zadaje  k łam  wróżbom i wyro­
czniom. I  tak nap rzy k ład ,  wyrocznia powiedziała, 
że pierwszy jej m ałżonek  Lajos zginie z ręki wła 
snego syna, tymczasem syn ten u m a r ł  w dzieciń­
stwie, a Lajos przed kilku zaledwie la ty  p a d ł  ofiarą 
rozbójniczego napadu. Strwożony E d y p  py ta  oszcze- 
góły, j a k  w ygląda ł Lajos w ja k im  był wieku, gdzie 
n ap a d ł  go morderca? Odpowiedzi królowej u tw ier­
dza ją  go w strasznym domyśle...  Tak, to on n ie k to  
inny je s t  tym zabójcą, j e d n a k  nie przeczuw a dotąd, 
że jes t synem zamordowanego. Przybywa w łaśnie 
poseł z k ra ju  Fokiów donosząc o świerci Polybosa 
i  wzywając E d y p a  n a  t ro n  osierocały. Biada! woła 
te n  ostatni, kto poczci te ra z  P i ty jską  wyrocznię, 
skoro słowa jej kłamią. Oto ojciec mój u m a r ł  spo ­
kojnie n a  swem łożu, a  d łoń  moja nie sk a lan a  krwią 

jego.
Lecz poseł ma jakąś  tajemnicę którą chce odkryć: 

oto E dyp  nie jest synem Polybosa! Kiedyś przed 
laty  pas terz  tebańsk i  powierzył mu dziecię, k tóre 
król bezdzietny p rzy ją ł  za  swoje i za następcę sobie '

przysposobił.  E dyp  rozkazuje przyprowadzić p a ­
sterza, i strwożonego pyta groźnie: co to było za 
dziecię?. P ra w d a  wychodzi na  jaw, Jokasta  odbiera 
sobie życie, a E dyp  sam sobie wyłupia oczy, aby 
sw-ej hańby  nie widzićć. Chce puścić się w świat
0 kiju żebraczym , ale Kreon chwytający w swe ser­
ce najwyższą władzę, za trzym uje  go jako  w ięźnia  
w Tebach. Czyż je s t  serce, które się nie ulituje nad 
losem nieszczęśliwego?

P ełen  najszlachetniejszych uczuć s ta je  się zbro­
dniarzem nie z własnej winy, właśni poddani uwiel­
biający go przedtem odwracają s ięodeń  ze wstrętem
1 w zgardą  po wykryciu prawdy. Walczy on tak  
wytrwale przeciw przeznaczeniu, które straszliwą 
k lą tw ą wisi nad  jego  głową, wszystko daremnie. 
Los zdaje się um yśln ie  otaczać go swemi opiekuń- 
czemi skrzydły  i pom a g ać  mu do wzniesienia się, 
aby potem strącić bez litości w tem  g łębszą prze­
paść zbrodni i rozpaczy!

Drugi d ra m a t  p. t. Edyp  w Kolonie rozpoczyna 
się od waśni o tron  między b ra tem  Jokasty  K reo­
nem a  synami E d y p a  Eleoktem  i Polinicesem. Na 
żądanie ludu Edyp zostaje wygnany z Teb, gdyż j e ­
mu to glos publiczny przypisuje panujące w kraju 
zamieszki. Dwie dusze anielskie, córki, n iewido­
mego starca A ntygona i Izmena, opuszczają rodzin­
ne miasto, wyrzekają się wszelkich radości życia, 
aby wspierać niepewne kroki i osładzać ciężką dolę 
tu łacza. Prowadzony przez nie, p rzybyw a Edyp 
do Kolonos, wioski w pobliżu A ten leżącej,  i zatrzy­
muje się d la  spoczynku w gaju  poświęconym E um e- 
nidom. Rzewnem i słowy b łaga  on starców Koloń- 
skich o schronienie i gościnność, niech ich nie t rw o­
żą jego zbrodnie, gdyż on raczej cierpieniem niż 
czynem brat w nich udział, więc sprawiedliwi bogo­
wie za litość dla nieszczęśliwego błogosławieństw em 
odpłacą. Król Tezeusz bierze wspaniałomyślnie 
starca pod swoją opiekę, więc j a k  w Orestei E schy-  
lowej tak  i tu ta j A ttyka je s t  z iemią błogosławioną 
od bogów, n a  której błyska dla nieszczęśliwych 
s łodka  nadzie ja  spokoju i pojednania.

Tymczasem wyrocznia Delficka oznajmia, że obe­
cność E dypa  w Tebach s tan ie  się b łogosławień­
stwem dla k ra ju  i położy koniec krwawej waśni. 
Przybywa najp ierw ej K reon, nas tępnie  wygnany 
Polinices i b ła g a ją  E dypa,  aby pow raca ł  do Teb. 
Starzec nie daje się ubłagać ,  odkrywa cbytrość 
i obłudę K reona, i synowi odmawia także swmgo 
współudziału a zarazem przepowiada sm utny  jego 
koniec. W  tem zryw a się gw ałtowna burza: Edyp 
czując zbliżającą się osta tn ią  godzinę, wchodzi do 
groty, gdzie m a umrzćć, chór śpiewa tymczasem cu­
d n ą  modlitwę do bogów podziemnych, aby łag o d n ą  
śmierć zesłali nieszczęśliwemu rozbitkowi po b u ­
rzach życia i powitali go słodkiem słowem pokoju, 
za którym ta k  długo się uganiał a jednak  nigdy 
nie zaznał.

D ra m a t  kończy się lam entem  osieroconych có ­
rek.

N a  tem samem tle osnutym  je s t  trzeci d ram at 
Antigone. Obaj synowie E d y p a  Eteokles i Polini­
ces zginęli w bratobójczym boju. Kreou schwycił n a j ­
wyższą w ładzę a uniesiony zemstą zabronił pod k a ­
rą  pogrzebać ich c ia ła .  A ntygona, ów wzór y ięknej 
duszy niewieściej jest  równie tkliwą s iostrą jak by­
ła  pełną  poświęcenia córką. W yszukuje  ona trupy 
poległych braci, aby im osta tn ią  oddać posługę, lecz 
chwytają ją  na gorącym uczynku żo łn ierze  Kreona. 
Zapytana, czy wiedziała o rozkazie odpowiada z go ­
dnością, że wiedziała, ale nie lęka się k ary  za niepo­
słuszeństwo, bo cóż znaczy rozkaz śm ierte ln ika  
w obec praw a bożego, które nakazu je  czcić u m a r­
łych? l e m u  p raw u  była ona posłuszną,  i umrze 
pokrzepiona uczuciem spełnionej powinności. N a d ­

chodzi siostra oskarżonej Izmena, która chce p rz y ­
jąć  na siebie ciężar  winy: obie więc oskarżają  się 
wzajemnie w szlachetnym  celu poświęcenia się j e ­
dna za drugą,  lub przynajmniej podzielenia wspól­
nego losu. To szlachetne współzawodnictwo nie 
je s t  jednak  w  stanie zmiękczyć serca okrutnika ,  p o ­
zostaje on naw et głuchym  na rozpacz syna swego 
H ajm ona.  narzeczonego Antygony, k tóry  grozi że sa­
mobójstwem zakończy dni swoje. Najrzewniejszą czę­
ścią d ram atu  jes t pochód Antygony, skazanej na po ­
grzebanie żywcem. Dziewica skarży się boleśnie na  los 
swój, k tó ry  ją  niepoślubioną, ją  n ieop łakaną  zsyła 
w ponure cienie Hadesu. Chór odpowiada jej słowami 
czci i współczucia. Po oddaleniu się skazanej przy­
bywa ślepy wieszcz Tyrezyasz, grożąc KreoLOwi 
zemstą bogów za jego okrucieństwo. T rw oga p rze j­
muje duszę ty rana ,  postanawia pogrzebać ciało za­
bitych i uwolnić Antygonę. W ydaje  stosowne ro z ­
kazy, lecz już  zapóźno. Antygonę znajdują uduszo- 
ną  w jej grobie, a obok niej H ajm ona, k tóry się 
przebił sztyletem. Eurydyka, m ałżonka  Kreona 
odbiera sobie życie w przystępie rozpaczy. Cały 
ogrom nieszczęścia zwalił się odrazu n a  głowę 
Kreona. Poznaje  dopiero, że n ie ta  droga, k tórą  on 
szedł prowadzi do szczęścia i pokoju i odzywa się 
słowami, streszczającemi w sobie sens moralny 
sztuki: , ,Mądrość tylko wiedzie bezpieczną ścieżką 
do świątyni szczęścia. Niewoluo człowiekowi d e ­
ptać bezkarnie praw boskich. G w ałtow ny cios k a ­
rze zuchwalstwo, a poku ta  s taje się niewczesną n a ­
uką  na starość “ .

Z tych trzech utworów nabrać możemy w yobraże­
n ia  o charak terze  dramatów Sofoklesa. Je s t  on 
wszędzie harmonijnym i skończonym, typy jego. j a k ­
kolwiek nie przechodzą miary ludzkiej, piękne są 
je d n ak  i podniosłe. W yższa sprawiedliwość k ieru­
je  losami śmiertelnych, nie pozostawia występków 
bez k ary  a niezasłużone cierpienia osładza p rzeba­
czeniem i pokojem. Zupełne przeciwieństwo zE sc h y -  
lesem i Sofoklesem stanowi E urypides.  Był on od 
nich obu młodszym, gdyż urodził  się w 480 roku, 
w dniu bitwy pod Salaminą, we Flyi,  wiosce Attyc- 
kiej. B ył uczniem Sokra tesa i A nasagorasa ,  a u m a r ł  
u Archelausa, króla Macedonii. Żył już w epoce 
moralnego i politycznego upadku  Aten, i wybitnemi 
rysam i uw ydatnia się ten kierunek w jego utworach. 
Geniusz obdarza swój na ród  dziełami wiekopomne- 
mi, lecz właściwie dzieła te są tylko skrysta lizowa­
niem zasadniczych cech ducha narodowego i szcze­
gółowych znamion danej epoki. Euryp ides  żył 
w czasach gdy Ateny utracić m iały niezależność po­
lityczną ulegajac brutalnej przemocy S party .  Z n i­
k n ę ła  już  dawna prostota obyczajów i naiwna w ia ­
ra  w bogów. P a r ty a  arystokra tyczna s ta ła  jeszcze 
na  straży dawnych tradycyi religijnych, lecz s t a n o ­
wisko jej chwiało się coraz groźniej pod parciem ży­
wiołu demagogicznego, który w imię postępu pon ie ­
w iera ł dawne wierzenia i s ta ra ł  się je  zastąpić z a ­
sadami sceptycznej filozofii. Brak też E u ryp ideso­
wi h a r tu  i wielkości duszy l3schylesa, zarówno j a k  
pewności siebie i artystycznej harmonii Sofoklesa, 
czuć w nim brak  sta łe j i silnej podstawy, ja k ą  je s t  
wiara w wyższą nieśmiertelną mądrość rządzą, ą  
światem. Bez takiej wiary człowiek nie ma punk tu  
oparcia; czuje się ig raszką  ślepego trafu, w ątłą  łó d ­
ką, rzuconą bez steru na rozhukane burzą  fale ży­
cia. W prawdzie  p rzerab ia  on daw ne myty, w pro­
wadza bogów n a  scenę, ale n ie wierzy na  seryo 
w ich istnienie, posługuje się niemi ja k o  inwencyą ; 
poetyczną nader  dogodną do ożywienia i rozwiązania : 
akcyi scenicznej. G łów nym  i jedynym  żywiołem 
tragicznym w jego utworach są  namiętności. Dla 
tego też Euryp ides  zbliża się najwięcej do ducha | 
autorów nowoczesnych i najwięcej ze wszystkich
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znalazł naśladowców. Kształcili się na  nim: R aci­
ne, Voltaire, Maffei, Alfieri, t łom aczył Szyller, Go- 
the  zaczerpnął z niej treść de swej Ifigenii w Tau- 
rydzie. Od spółczesnych mniej za to był ceniony; 
p rzek ładano  nadeń  Sofoklesa i Eschyla, zwolennicy 
dawnych tradycyi potępiali go otwarcie, jako bez­
bożnika szerzącego niewiarę i psującego obyczaje. 
Do nieprzyjaciół jego na leża ł  także wielki kome- 
dyopisarz ateński Arystofaues; powstawał on prze- 
eiw jego pojęciom filozoficznym i wyszydzał jego 
upodobanie do napuszonych i górno brzmiących 
frazesów. Późniejsi j e d n a k  aleksandryjscy i rzym ­
scy znawcy cenili go wyżej nad poprzedników i te 
mu to przypisać należy, że stosunkowo najwięcej po 
nim całych sztuk doszło naszych czasów.

Namiętność, j a k  wyżej powiedzieliśmy, by ła  g ł ó ­
wną sprężyną akcyi w utworach Eurypidesa . Tak 
np, zazdrość stanowi osnowę jego  Medei. Wiemy, 
że Medea, biegła wielce w sztuce czarnoksięzkiej,  
była m a łżo n k ą  Jazona, któremu dopomogła do od­
zyskania złotego runa. Ten opuszcza ją  dla pięknej 
Kreuzy, córki korynckiego króla Kreona

Skazana na  wygnanie Medea, przybywa wraz 
z dziećmi na  wesele i uprasza sobie dzień jeden p o ­
bytu n im  wyszuka nowe schronienie d la siebie. 
Dzień ten  jednak  miał być dniem zemsty. E ago-  
dnemt słowy przejednywa ona Jazona, i udając  po­
godzoną z losom przesyła przez niego w d a ­
rze oblubienicy szatę, kunsztownie u tk a n ą .  W  sza­
cie tej mieścił się ukryty ogień, który m ia ł spalić 
ciało nieszczęsnej ofiary. W tej chwili wracają 
dzieci Medei, k tóre K reuza  życzliwie przyjęła, 
a którym K reon zapewnił schronienie i opiekę.

W  sercu zawistnej i p rzewrotne j kobiety wre 
walka między żądzą zemsty a miłością m acierzyń­
ską, w końcu zabija  własną r ę k ą  drogie sobie istoty, 
gdyż nie może zabrać ich z sobą na wygnanie a nie 
chce zostawiać ich Kreonowi.

(d. n.)

Boże! tyś kwiaty z błoń 
Na moją włożył skroń,
Słałeś mi blaski, woń

I  szczęś :ia sny.
Tyś uśpił pragnień gwar,
W pierś wlał miłości żar,
Świat ubrał w  tęcze, czar,

A schował łzy...

Tyś mnie anioła dał,
Co srebrne skrzydła miał,
Śmiech w oczach, w ustach szał.

Ciszę i maj.
Więc biegnąc w jasną dal,
W śród marzeń śnieżnych fal,
Nie znałam, co to żal

A znałam raj!...

Lecz przyszły chwile burz,
Znikł anioł z wonią róż,
I chwastem zarósł już

Miłości grób.
Nie wrócisz wiosny dni?
Ol więc daj Stwórco mi,
Spocząć i złożyć łzy,

U Twoich stóp.
Juljan £ętowski.
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EUGENIA LA WAL.
p o w i e ś ć  z ży c ia  s p o ł e c z e ń s t w a  fra n cu zk ie g o

napisana  o ry g in a ln ie  

p r z e z

K a z i m i e r z a  Cr  e g o  r o  w  i c z a .

( D a l s z y  c i ą g ) .

Znudzona podeszła ku oknu, a skoro otworzenie 
takowych było wzbronionem, starannie zatem u k ry ­
ta  z poza f iranek spoglądała, na  p iękny ogród o ta ­
czający zam ek Yerrieres, n a  wielkie drzewa radu ją­
ce wzrok patrzącego bogactwem rozłożystych g a łę ­
zi; na  świetne kwiaty różnobarwne, rzucone jak  
wieńce rozmaitych kształtów , w śród m uraw nika 
nadzwyczaj s ta rann ie  oplewionego, przybierającego 
aż do złudzenia postać aksam itnego kobierca.

Miejsce to będące świetnym dowodem tak  pracy 
człowieka jakoteż n ieprzebranego  bogactwa przyro­
dy, kiedyś przystępne dla niej, dziś zamknięte 
szczelnie, było jakby rajem  utraconym pierwszego 
człowieka, ku któremu zw raca ł  wzrok swej duszy, 
bez możności przekroczenia jego obrębów.

Zadum ana panienka patrzy ła  n a  ogród z praw dzi­
wym żalem; zasy ła jąc  nieme pożegnan ie  drzewom, 
kwiatom, i różnego rodzaju ptakom, jako dawmym 
swoim znajomym. Do każdego przedmiotu i nieo­
mal do każdej istoty żyjącej,  p rzyw iązane były o d ­
powiednie wspomnienia, n ie raz  bowiem oczyściła 
korę d rzew a z mchu, kwiaty ze szkodliwego ro b a c ­
twa, a okruszyny chleba rozdziela ła  ptaszynom 
z całem zaufaniem siadającym na jej głowie i r a ­
mionach.

Niespodzianie jednak  doznała w strząśnienia n ie­
zwykłego, jakby pod wpływem silnego p rąd u  e le k ­
trycznego, a jednocześnie oblicze jej pokraśn ia ło  
żywym rumieńcem.

W rażenie w yw ołane zostało ukazaniem się na  
głównej ulicy ogrodu młodzieńca dziwnie wdzię­
cznej postaci, pięknego wzrostu, smukłego, objawia­
jącego ta k  w ruchach jakoteż w ubraniu, nadzw y­
czaj s ta ranne  wychowanie.

Szedł wolnym krokiem, z tw arzą  zwróconą ku ofi­
cynie; Eugen ia  przeto u k ry ta  z calem bezpieczeń­
stwem mogła się mu przypatrzyć dokładnie.

Podobnie ja k  postawa ta k  i twarz nie zostawiały 
nic do życzenia. Młodzieniec b y ł  urodnym w ca­
łem znaczeniu tego wyrazu. Oblicze jego pociągłe 
i blade odznaczone było wyrazem wielkiej g o d n o ­
ści. Z oczów jego pa trzy ła  dobroć i nadzwyczaj­
na  szlachetność, ale wszelką miękkość niewłaści­
wą na twarzy mężczyzny, niweczył wąs p iękny i po­
krętny, nadając  postaci młodzieńca pewną ry ce r ­
skość, tak  żywo oddziałującą na  wyobraźnię k o ­
biet.

Obraz żywy, będący przed oczami Eugenii,  był 
różnym nadzwyczajnie od wytworzonego przez je j  
wyobraźnię. N iepodobna było prawie przypuścić, 
aby  piękny młodzieniec był właścicielem zamku, 
ale widocznie ktoś ze znajomych, przyjaciół lub 
krewnych, przyjechał do niego w odwiedziny.

Wątpliwość jednak  nie była d ługą ,  bo w krotce 
nadb ieg ł  ogrodnik  z oznakami największego usza­
nowania, a zdjąwszy czapkę począł rozprawiać 
o różnych pracach ogrodowych, prosząc swego p a ­
na o rozkazy do jakich zastosuje się j a k  najści­
ślej.

Znalezienie się młodzieńca było nadzwyczajnie 
uprzejme; przedewszystkiem prosił starego s ług i

; o nakrycie głowy. Rozkazów nie miał ż adnych 
do wydania, był ze wszystkiego zadowolonym; żą­
da ł  jedynie aby nowa ław ka us taw ioną była obok 
odwiecznego cedru.

N a  przyszłość zalecił ogrodnikowi, aby n* niego 
nie zw raca ł  najmniejszej uwagi zachowując się 
tak, jakby nikogo n  e było w ogrodzie.

Rozmowa przeprowadzoną była niedaleko od 
okien oficyny, a ponieważ sta ruszek nie dosłyszał 
trochę, słowa przeto wymówione dobitnie, z ł a ­
twością przechodziły do wiadomości Eugenii,

Po ukończonej rozmowie młodzieniec rozpoczął 
n a  nowo przechadzkę, krokiem powolnym, z tw a­
rzą  sm utną i zamyśloną.

ly m c z a se m  z ukrycia śledziły go prześliczne 
oczy, odbierając niezwykłe wrażenia, w ywołują­
ce jakieś dziwne poruszenie umysłu i przyśpieszo­
ne uderzenia serduszka.

P iękna panienka, jakby oczarowana, nie mogła 
oderwać wzroku od młodzieńca widzianego po raz 
pierwszy w życiu. Niepojinowała wcale niebezpie­
czeństwa podobnego stanu, z całą ufnością pojąc 
oczy widokiem ta k  zachwycającym dla dwudziesto­
letniej panienki, szczególniej skoro jej serce uderzy 
po raz  pierwszy nieznanem  dotąd uczuciem.

Niechęć je d n a k  spowodowana doznaną p rzyk ro ­
ścią, staczała osta teczną  walkę z odmiennem zupeł­
nie wrażeniem, Rozum więc szeptał do ucha pa­
nience:

Młodzieniec jes t pięknym, piękniejszym od wszy­
stkich mężczyzn, jakich kiedykolwiek w życiu wi­
działaś, ale piękność je s t  niczem więcej tylko for­
mą, mogącą pokrywać treść zupełnie nieodpowie­
dnią. Górecki będąc nieprzyjacielem kobiet, jest 
niezawodnie obrzydliwym samolubem, z w ysehłem  
sercem, niezdolnym do żadnego szlachetniejszego 
uczucia.

Wszelkie je d n ak  wywody rozumu, serce odpycha­
ło z odrazą, a wzburzona wyobraźnia lubowała się 
wydanym rozkazem przez urodziwego młodziana, 
odnowienia ławki obok starego cedru. N a  tej ła w ­
ce s iadyw ała  kiedyś Eugenia, a tem samem wedle 
tej swawolnej władzy umysłu, zgodność upodobań 
dwojga młodych ludzi by ła  nadzwyczajną.

Dziwnem zdarzeniem zaszedł wypadek acz d ro ­
bny, ale niweczący wszelkie podszepty rozumu o uje­
mnych stronach młodzieńca.

W zm iankow ana już w naszem opowiadaniu go­
spodyni pani Macquard, by ła  kobietą nadzwyczaj­
nie przedsiębierczą. TJtrzyrmnwszy wydział żeń­
ski służby zamkowej, była tylko w połowie 
zadowoloną, bo wydany rozkaz ukrywania kobiet 
przed oczami właściciela, d raż n i ł  j ą  nadzwyczaj­
nie. Postanowiła przeto koniecznie oswoić dziwa­
cznego Polaka z piękną połową rodu ludzkiego, aby 
dzierżyć z ca łą  powagą w zamku berło władzy n ie ­
wieściej. N ie  śm iejąc wystąpić wręcz, postanowi­
ła  działać w sposób więcej dyplomatyczny, aby 
na wszelki wypadek znaleźć zawsze środki do u sk u ­
tecznienia honorowego odwrotu. Widząc przeto 
dziedzica chodzącego po ogrodzie, w ysła ła  na  po ­
czątek swoją wnuczkę, śliczną dziewczynkę sześcio­
letnią, ze zleceniem bawienia się w cieniu drzew 
znajdujących się przy głównej ulicy.

—  Jeżeliby się gniewał pan  Górecki, m yśla ła ,  
to powiem, że rozkaz przez niego wydany, nie b y ł  
wcale przekroczonym, bo sześcioletnia dziewczynka 
nie należy wcale do rzędu kobiet. Jeżeli zaś  będzie 
milczćć, to ju tro  poślę dw unasto le tn ią  siostrzenicę, 
i tak  stopniowo coraz s ta rsze  bo doprawdy to rzecz 
śmieszna, aby był na świecie człowiek, n iemogąey 
znosić widoku kobiet.

Dziewczynka, t r zy m a ją c  w ręku balon, przeszła 
kilkakrotnie obok pięknego młodzieńca, ale ten za-



topiony w swoich myślach, nie zw raca ł  n a  nią na j­
mniejszej uwagi. W y p a d ek  posłużył nadzwyczaj­
nie p an i  M acquard; balonik unosząc się w powie­
trzu, został zaczepionym o gęste gałęzie  drzewa, 
i wszelkie usi łow an ia  dziewczynki do wydobycia 
go z uwięzi,  były darem ne.

Nie m ając innego środka, z całą naiwnością dzie­
cka poprosiła ze łzami w oczach przechodzącego 
młodzieńca o dopomoźenie w kłopocie, ale w ten 
sposób, aby balon nie był rozdartym.

Górecki początkowo widocznie był zadziwiony 
ta k  niespodzianem towarzystwem, jako też i stawio- 
nem żądaniem; widząc je d n ak  szczery smutek pię­
knej dziewczynki, na jp rz ó d  trzym aną w ręku chust­
ką  ob tarł  jej oczy, poca łow ał w czoło dla pociesze­
nia, a zna lazłszy  żerdź odpowiedniej długości,  wy­
dobył balon bez uszkodzenia z pośród gałęzi.

P a n i  M acquard, widząc taki s ta n  rzeczy, postano­
wiła kuć żelazo póki gorące. W towarzystwie p rze­
to czterech kobiet najrozmaitszego wieku w pad ła  do 
ogrodu, niby dla przeproszenia dziedzica, i zab rau ia  
wnuczki. Młodzieniec pomówił z n ią  ja k  na juprze j­
miej nie pozwalając na  zabran ie  dzieweczki, bo jak  
upewniał,  ta  nie p rzeszkadzała  mu wcale, a tem  sa­
mem m og ła  biegać po ogrodzie każdego czasu.

Gospodyni, w raca jąc  do p a łacu ,  mówiła sam a do 
siebie.

— Oswojenie tego pięknego Polaka z kobietami 
będzie mniej kłopotliwem aniżeli myślałam  może n a ­
wet wkiótce rozwinie się słabość odmiennego zupeł­
n ie  rodzaju.

Opisane zajście, chociaż n ad e r  proste, uczyniło 
wielkie wrażenie na  Eugenii.  Górecki widocznie 
był nietylko dorodnym '^młodzieńcem, ale zarazem 
dobrym i uczynnym, kiedy naw et dziecięciu w k ło ­
potliwym wypadku nie odmówił swej pomocy. W szel­
ka zatem niechęć pan ienki zn ik ła  zupełnie. Nowy 
właściciel n ie wiedział wcale o przykrości jej sp ra ­
wionej, a gdyby powziął o tem  wiadomości, to 
z wszelką pewnością cofnąłby zakaz, wydany przez 
B usson’a, gdybyzaś  ją  poznał, to zachowaniem swem 
dałby jej zawsze dowody największego poszanowa­
nia. W szedłszy raz na  tę  drogę, wyobraźnia ła two 
w ytłomaczyła owe zagadkowe polecenie: oddalenia 
z zam ku całej s łużby niewieściej. Widocznie jakaś  
kobieta n iedobra spraw iła  mu wiele przykrości, 
chciał więc usunąć  z przed oczu wszystko, coby mu 
przypominało zm artwienie, doznane w czasie ubie- 

głym.
W idocznie by ły  one wielkie i nie przem inęły  j e ­

szcze, bo skoro usiad ł na  ław ce obok wzmiankowa­
nego cedru, to dwie wielkie łzy zabłysły w jego 

oczach i sp łynę ły  po twarzy. O cknąwszy się z bo­
lesnej zadumy, ob ta r ł  je  szybko jak b y  zawstydzony 
o k az an ą  słabością.

Te dwie łzy jednak  padły  na serduszko Eugenii, 
i padły  z ta k ą  siłą, że zapom nia ła  o wszystkich 
okolicznościach dotkliwych jej w łasnego żywota, 
a  bola ła  jedyn ie  nad  cierpieniem nieznajomego. 
Z jakąż radośc ią  stanąw szy obok niego, przelewała­
by w jego duszę s łow a pociechy i współczucia.

W tej chwili wyobraźnia dotychczas sprzym ierzo­
n a  z serduszkiem, niespodzianie s ta n ę ła  po stronie 
rozumu, uw idam iając w umyśle Eugenii postać Jó­
zefiny Busson, jako  wedle zapew nień m arsza łka ,  
przyszłej małżonki pięknego Polaka.

P a r a  podobna, p rzynajm niej pod względem po ­
wierzchownym, byłaby nadzwyczajnie dobraną,  
wzbudzając podziw osób najbardziej naw et w ym a­
gających.

E u g e n ia  uczuła  wielki ból serca; a le nie było to 
d la  niej bez korzyści,  bo m arzenia  tak  niebezpieczne 
d la jej pokoju, pierzchły w obec obrazu uwydatnio­
nego  przez zimną rzeczywistość. P rzypom nia ła

ona z szyderczym uśmiechem ciężką pracę  m ającą 
być udziałem całego jej żywota; w obec takowej 
wszelkie m arzenia  o złotej przyszłości m iały zna­
czenie widziadeł sennych, a mogły wywołać złe n a ­
s tępstw a pozbaw iając siły koniecznej do staczania 
codziennej walki z położeniem nadzwyczaj zagraża- 
jącem.

Pomimo całej siły woli, postać Góreckiego s taw a­
ł a  jednak często w jej myśli, już  n ie tylko podczas 
dnia, ale i podczas snu; dotrzym ała  je d n ak  s łowa 
raz  danego sobie, nie rzuciwszy naw e t  przelotnie 
wzrokeim na ogród leżący przed jej oknami. Co 
większa życzyła sobie szczerze, aby Busson wyna­
lazł m ieszkanie bardzo odległe; chciała przecho­
wać nienaruszenie pokój wewnętrzny, te n  najwię­
kszy skarb  człowieka.

N a  nieszczęście B usson  mając na głowie rozmaite 
zajęcia, zniewolony odbywać częste podróże, zapo­
m nia ł  chwilowo o lekcyach muzyki. E u g e n ia  więc 
m ieszkała ciągle obok zamku, będącego dla niej 
prawdziwem miejscem zaczarowanem.

Przyszłość by ła  zastraszająca: un ikan ie  widoku 
Góreckiego nie usunęło wcale grożącego n iebezpie­
czeństwa, zna lazł się inny pośrednik, wzbudzający 
w jej duszy n iezatar te  wrażenia.

Pośrednikiem tym  była muzyka. P rzepowiednia 
m arsza łka  była słuszną: Górecki widocznie znu­
dzony samotnością, począł  szukać rozrywki w grze 
n a  skrzypcach, okazując  w tym kierunku niepospo­
lite uzdolnienie. Każde dotknięcie smyczka w ska­
zywało rękę  mistrza, a pomijając już  niezwykłe w y­
robienie techniczne, chociaż i to j e s t  rzecz n iem a­
ła , nad wszystkiem górowało uczucie niepospo­
litej potęgi.  Osoby nawet z niebardzo rozwiniętą 
m uzykalnością stawali na miejscu bez ruchu, s łu ­
chając z przejęciem melodyi, będących wyrazem 
skarg  i nadziei wszystkich cierpiących bez wyjątku.

Eugenia jako posiadająca wiele ta len tu  m ogącego  
ją  stawić w rzędzie ar tystek ,  zos taw ała  w praw dzi­
wym zachwycie, skoro okoliczności pozwoliły jej po­
s łuchać g ry  p ięknego młodzieńca. W ysłuchane 
dźwięki skrzypców owijały się jak  węże około jej 
um ysłu  i serca a ona nie zwracała  uwagi na  grożące 
niebezpieczeństwo, tonąc w k ra in ie  u łudy za g raża ­
jącej nader bolesnem rozczarowaniem. J a k o  kobie­
ta  odparła  zwycięzko pokusę; jako ar tys tka  u lega­
ł a  zamykając oczy na przepaść rozpostartą  przed 
nogami.

Miesiąc zakreślony przez pan ią  Lucas, do w yda­
nia osta tecznego postanowienia: czy m a udać się do 
domu przytułku, czy też obiedwie pojadą do zamku 
K aro la  P igren ier,  up ły w ał  za dni kilka. E u g en ia  
sądziła  że pod wpływem czasu i rozwagi, op iekun­
ka jej zapomni o szalonych swych zamiarach. N a­
dzieja jej była mylna: pan i Lucas zwiedziwszy 
potajem nie zam ek swego sprzymierzeńca i obejrza­
wszy poczynione przygotowania na  ich przyjęcie, 
p rag n ę ła  ja k  najprędzej zamieszkać w owym raju 
z iem sk im  gdzie wszelkie jej potrzeby m iały być 
zaopatrzone po królewsku. Niespodzianie więc 
przypom niała  E u g en i i  o nadchodzącym term inie, 
dodając z o b łu d n ą  czułością:

— Nie chcę moje dziecię, abyś dla mnie t rac iła  
siły i zdrowie przy p racy  tak obrzydliwej. Jeżeli 
nie będę m ogła  znaleźć miejsca natychm ias t  w do­
broczynności, to będę żebrać w okolicy, zaczynając 
pielgrzymkę od tego P olaka bogatego, k tó rego  gry 
słuchasz z tukiem upodobaniem.

W edle przysłowia nieszczęście nie przychodzi ni­
gdy samo, ale ciągnie za sobą cały szereg  dotkli­
wych wypadków. Sprawdzonem to zostało  w życiu 
biednej Eugenii ,  bo niespodzianie zupełnie s t rac iła  
dodatkowy zarobek, za wiadomą pracę wykonywaną 
wieczorami lub ran k a m i.  Dawny przedsiębierca

um arł ,  a  nowy obarczony był liczną rodziną; nikogo 
więc z obcych nie mógł przypuścić do udziału  w zy­
sku.

E ugen ia  odebrawszy wiadomość ta k  nieprzyje­
m ną w raca ła  do domu zap łakana:  usuwały się
z pod jej r ą k  wszelkie środki ra tu n k u .

Idąc przyspieszała o ile możności kroku, chcąe 
przybyć ja k  najwcześniej,  celem posłuchania wiado­
mej muzyki wieczornej, wlewającej tyle pociechy 
w jej zbolałe serce. P rzyby ła  jednak  za późno: 
we wszystkich oknach zamkowych było ciemno, ci­
sza n ieprzerwana panowała wszędzie, a  i pani Lu­
cas spa ła  m arząc o przyszłych wygodach czeka ją ­
cych ją  w zam ku Karola P igren ier.

Doznany zawód uczynił boleść E ugenii  jeszcze 
przykrzejrzą. Czuła zawrót w głowie, a  ból nad ­
zwyczajny w sercu. W śród cierpień je d n ak  p rze­
suwały  się w je j myśli śliczne utwory odgrywane 
przez Góreckiego. Szczególniej jeden  z nich u ło ­
żony na  tle pieśni polskich, czynił na  jej umyśle 
największe wrażenie. Był to prawdziwy m agne­
tyzm, a r ty s ta  grający był zarazem autorem tej 
sztuki, cóż więc dziwnego, że twór ukochanego t r a ­
fił do serca oddanego mu n a  zawsze.

M łodzieniec odgrywał często tę sztukę; przy­
pom ina ła  mu ona okolice i ludzi oddalonych do k tó­
rych tęskn ił  zna jdując  się wśród obcych.

W y s łu ch a n a  melodya wielekroć razy tak  wpiła 
się w um ysł i w serce Eugenii,  że idąc lub wraca­
jąc od pracy pow tarzała ją sobie w pamięci,  p o d k ła ­
dając na  fortepian. Zajmując um ysł często tym 
przedmiotem, doszła do wielkiej wprawy, i chociaż 
nie dotknęła  klawiszy, by ła  je d n ak  przygotowaną 
do odegrania całości, nietylko z nąjmniejszemi o d ­
cieniami, ale i pewnemi poprawkami odpowiedniemi 
do zmiany instrumentu.

Ówczesnej nocy pod wpływem boleści i rozd ra ­
żnienia, tęsknota jej do fortepianu była silniejszą 
niż kiedykolwiek. Pani Lucas spa ła  n a  pierwszem 
piętrze, a m ia ła  sen twardy, zam ek  był milczący 
i ciemny, ogród pusty. Okoliczności sprzy ja ły  n ad ­
zwyczajnie. Eugen ia  postanowiła choć półtonem 
odegrać ulubiony utwór, a nie obliczając następstw 
us ia d ła  do fortepianu. Początkowo zaczęła grać 
ścicha, ale wkrótce pod wpływem wzburzonej wyo­
braźni i podnieconego uczucia, zapomniawszy o o ta ­
czając) ch j ą  warunkach, z całej duszy wykonała 
utwór, będący źród łem  jej u trapienia , i rozkoszy 
największej.

Każdy człowiek ma w życiu swem chwile niezwy­
kłego natchnienia i takiego wzniesienia duchowego, 
że częstokroć w ca łem  życiu późniejszem, nie zdobę­
dzie podobnej wysokości. Chwila ówczesna była 
właśnie taką chwilą, w życiu artystycznem Eugenii.  
W ykona ła  wiadom ą sztukę dokładnie z uczuciem 
a nadto z nam aszczeniem wyższem prawdziwego ta ­
lentu. Zaiste gdyby to nie był s tan  przechodni, 
gdyby podobne natchnienie m ogła znaleźć odpow ie­
dnio do życzenia, to mieszkańcy wszystkich stolic 
europejskich bez wyjątku, przyznaliby jej w świecie 
muzykalnym palmę pierwszeństwa.

Rozmarzona panienka, a zarazem uradow ana 
w łasną g rą ,  powtórzyła je d n ą  i tę sam ą sztukę wie­
lekroć razy a każde nowe wykonanie było coraz 
pelniejszem, coraz bardziej podnoszącem myśl au to­
ra  do zaczarowanej k ra iny  ideału.

Pod wpływem gry , a  zarazem sm utnych  myśli,  
wzruszenie Eugenii s tawało  się coraz silniejszera, 
oddychała z trudnością, czuła b rak  powietrza 
i jakby  dławienie w piersiach, Łzy  płynące zac ie ­
m n ia ły  jej wzrok; sądząc że jej dobrze zrobi świeże 
powietrze, odskoczyła nag le  od fortepianu, i n iespo­
dzianie  zupełn ie  otworzyła okno, wychodzące na  
ogród.
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O czek iw ał  j ą  w idok  n ie sp o d z ian y  zupełn ie .
F o  za  oknem  s t a ł  G óreck i  z r ę k a m i  z łożo nem i ja k  

do m odlitw y i w y c ią g n ię te m i  n a p rz ó d  b łag a ln ie .  N a  
tw a rz y  jeg o  widoczne b y ły  zach w y t i un ies ien ie ,  
oczy b łyszczące .

E u g e n ia  pom im ow oli  k rz y k n ę ła ;  t r u d n o  by łoby  
w ytło m aczy ć  j e d n a k  d la  jak ie j  p rzyczyny. G dy by  
ów k rz y k  p o d d a n y m  by ł  pod ś c i s łą  an a l iz ę  p sy ch o ­
loga, to zobaczylibyśm y t r w o g ę  i w styd  niewieści 
w  s to su n k u  p rz ew aża jąc y m , a le  be zw ą tp ien ia  u w y ­
d a tn io n ą  b y łaby  i radość  sp o w od ow an a  t a k  niespo- 
d z ianem ^spo tkan iem .

M łodzien iec  z d ją ł  k ap e lu sz  i w p o s taw ie  p e łn e j  
poszano w an ia  p rze m ó w ił  w  te słow a:

—  Niech p a n i  raczy  w ybaczyć mi d w a  uchy b ie ­
nia, ja k ie  p o p e łn i łe m  mimowolnie: r a z  że ośm ieliłem 
się p od s łuch ać  jej g ry  pod  o k n a m i ,  a  pow tóre , że 
p rzem aw iam  do p a n i  nie będąc  do t e g o  u p o w a ż n io ­
nym. S ą  je d n a k  chwile w życiu, w k tó ry c h  n ie  j e ­
steśmy p a n a m i  w ła sn y c h  czynności.

J e s te ś j r a n i  w ie lką  a r ty s tk ą ,  a  w idocznie  n ie s z c z ę ­
śliwą, bo iuacze j nie b y łaby  u w y d a tn io n ą  t a k  d o k ła ­
dn ie  w ie lka  boleść, b ę d ą c a  g łó w n y m  te m a te m  o de­

g ran ego  u tw oru .
P rzy  n ieszczęśc iach  j e d n a k  p rz e c h o w a ła  p an i  

n iez ło m n ą  si łę  duch a ,  se rce  jej p e łn e  w iary  i n a ­
dziei, p ieśni w ię c jm d z in n e  b ędące  g w iazdą  p rzew o ­
d n ią  każdego  z moich ro d a k ó w  od kolebki aż  do 
grobu , z a w rza ły  ja k ą ś  n o w ą  s i łą  pod b ie g łą  je j d ło ­
nią.

P o tra f i ła ś  p a n i  u jąć  g łó w n ą  m y ś l  p ieśni obcego 
jej n a ro d u :  z p raw d z iw em  więc roz rzew n ien iem  
s k ła d a m  p an i  za  to n a js e rd e c z n ie js z e  p o d z ięk o w a ­
nie.

J e s te m  ba rdzo  nieszczęśl iw y c ie rp iąc  n a d z w y c z a j ­
nie. Od wielu ty g o d n i  b y ła  to p ie rw s z a  u lg a  do 
znan a ,  p ie rw s z a  k ro p la  rosy s p a d a ją c a  n a  spalone  
moje se rce .  S iedzia łem  n a  ław ce  w d ru g ie j  s t ro n ie  
ogrodu, jak  zazwyczaj zam yślony  i sm u tn y ,  g d y  n a d ­
sp odz iew ane  po s ły sza łem  d źw ięk i w yd ane  d ło n ią  
p an i .  B y ły  one b a ls am em  a la  c ie rp iąceg o  serca;  
bezw iednie  p rze to  szed łem  k u  okn om  ośw iet lonym , 
b ęd ą c y c h  ź ród łem  t a k  n iespodz iane j  pociechy 
U w ie lb ien ie  z a te m  i w dzięczność  b y ły  powmdem 
zby tn ie j  śm ia ło śc i  objawionej w m ojem  p o s tępo w a­

n iu .
—  G dzie  n ie  by ło  obrazy ,  r z e k ł a  E u g e n ia  g ło ­

s e m  w zruszonym , tam  p rz eb acze n ie  b y łob y  z u p e ł ­
nie z b y tec znem . Nie m a m  n a jm n ie jszego  p ra w a  
pod  ż a d n y m  w zględem  do u ż a la n ia  się, bo s a m a  nie 
raz ,  ale  w ie lekroć  ra zy  p o d s łu c h a ła m  g rę  pana. 
N ie u d a tn a  m o ja  m u zy k a  z ła g o d z i ła  c ie rp ien ia  pana, 
a le  i w t t a k i m  raz ie  je s tem  jego d łu żn iczk ą ,  bo ileż 
to  razy  boleść m oja  b y ła  ro z p r o s z o n ą  an ie lsk iem i 
to n am i sk rzyp ców , t r a f ia jącem i aż  do g łęb i  m ego 
se rca .  W y k o n an ie  po s ły szan y ch  p rz e z e  m n ie  u tw o ­
rów by ło  ty lko  o d d a lo n e m  ech em  g ry  p a n a ,  d a ją c e j  
m i od wielu la t  j e d y n e  c h w ile  u lg i  i zap om n ien ia .

— Oh jak że  je s te m  szczęśliwy! z a w o ła ł  m łodz ie ­
n iec  z z ap a łem , że chociaż  bezw iednie  u lży łem  c ie r ­
p ien iom  pani.  J a k ż e  b y łb y m  szczęśliwy, gdybym  
m ó g ł  w je j  se rce  p rze lać  n ie z a ta r t e  ź ród ło  pociechy. 
Oh! t e r a z  g rać  b^dę  z in n e m  uczuciem , w iedząc , że 
tuż  obok m nie je s t  serce bolejące i d u s z a  z n ę k a n a ,  
zd o lna  odczuć w szystk ie  n ieszczęśc ia ,  będące  u d z ia ­
łem  m ego  losu.

E u g e n ia ,  m a ją c  wiele ro z s ą d k u  w rod zon ego ,  nie 
ch c ia ła  p rz ed łu ż ać  rozm ow y z m ężczyzn ą  n ie z n a jo ­
m ym  o t a k  późnej godzin ie ,  n a  o s ta tn ią  więc p rz e ­
m ow ę G óreckiego o d p o w ied z ia ła  m ilczen iem . M ło ­
dzien iec  o d g a d ł  w idoczn ie  p rzy czy n ę  tego, bo w y ­
pow iedziawszy k i lk a  s łó w  p o żeg nan ia ,  z ło ży ł  g łę b o ­
k i  u k ło n ,  i w kró tce  z n ik ł  w c ien iu  d rzew  owoco­
wych.

P a n ie n k a  wśród ro ju  myśli i uczuć, w y p e łn ia j ą ­
cych je j  g łó w k ę  i s e rd u szk o ,  u p a d ła  n a  k rzes ło  za ­
k ryw ając  r ę k a m i p iękne  swoje oblicze, po k tó rych  
sp ły w a ły  łzy  rozczu len ia  i szczęścia .

Owo spo tk an ie  z p ię k n y m  m ło d z ień cem , owe s ł o ­
wa uw ielb ien ia ,  w ypow iedz iane  n a  jej cześć, przy 
względzie n a  sm u tn e  okoliczności jej żyw ota ,  c z y n i ­
ły  w rażen ie  senn ego  m arzen ia .  Z p e w n ą  t rw o g ą  
z a p y ty w a ła  sam a  siebie, czy  z a sz ły  w y p a d e k  n ie  
b y ł  w ypływ em  u ro jon ych  w id z iad e ł  pod  w pływ em  
rozgorączk ow an e j  w yobraźn i.  J a k b y  je d n a k  d la  
s tw ie rd z e n ia  rzeczyw is tośc i  c a łe g o  z a jśc ia  E n g e n ia  
p o s ły sz a ła  n ie sp o d z ian ie  dźw ięk  sk rzy p có w , w ido­
cznie n a  je j  cześć, bo G óreck i n ie  g r y w a ł  n igdy 
o ta k  spóźnionej godzin ie .  D o trzy m a ł  d a n e g o  s ł o ­
wa, a  w y k o n an ie  było  p ięknie jsze  niż k iedykolw iek . 
P a n ie n k a  s łu c h a ła  w m ilczen iu ,  t ł u m i ą c  od dech  
z obawy, aby  n a jm nie jszy  odcień  m elodyi nie b y ł  
d la  niej s t ra c o n y m . P rzed m io te m  w y k o n a n ia  b y ła  
ow a s ł y n n a  pieśń, u k o c h a n a  p rzez  n a ró d  f rau cuzk i ,  
a  o p iew a ją ca  p o ż e g n a n ie  Alzacyi, od e rw an e j  g w a ł ­
tem  od m acie rzys tego  ło n a .  E u g e n ia  z ro zu m ia ła  
d e lika tność  podo bn ego  w yboru ; p ieśń  w łaśc iw a  jej 
narodow ośc i ,  b y ła  z a p ł a t ą  p ieśn i po lsk ich ,  z t a k im  
z a p a łe m  przez n ią  w y k o n a n y c h

R o zm arz o n a  p an ien k a  b y ła b y  chę tn ie  s łu c h a ła  aż 
do r a n a  czarodz ie jsk ie j  m uzyki ,  a le  sk rzy pce  z wiel­
k im  jej żalem  n a g le  u m i lk ły .  S i ła  je d n a k  sm y cz k a  
b y ła  j e d n o s ta jn ą  aż  do k o ń c a ,  p raw d o p o d o b n ie  w ięc 
m e  znużen ie ,  an i  chęć sn u  n a k ło n i ły  a r t y s t ę  do 
p r z e r w a n i a  g ry ,  a le  obaw a, aby  n ie  z a k łó c a ł  jej w y ­
poczynku .

W k ró tc e  potem E u g e n ia  z a s y p ia ła  w m arz en ia ch  
n ie o k re ś lo n e g o  szczęśc ia ,  j a k b y  w szelk ie  g ro źby  lo ­
su ra z  n a  zaw sze  b y ły  zniszczone.

(d. c, n  )

l e  s c e n  k a r n a w a ł o w y c h ,
O B R A Z E K

P R Z E Z

Elizę Roztworowska.
t  t

P o  w y isk rz o n e m  niebie  p ły n ą ł  cicho, spoko jn ie  
s r e b rn y  k r ą g  D yanny .  Nieco iron iczn ie  w y k rzy ­
wioną tw a rz ą  zw rócony  ku  ziemi, z d a w a ł  się pa trzóć  
n a  św iat ,  n a  ludzi sza le jących  w k a r n a w a ło w y m  
wirze, i n a śm ie w a ć  się z ty ch  py łk ów , k tó ry ch  j ę z y ­
k ie m  świata: lu d źm i nazw ano.

Nie  do m y ś la ł  się n aw e t ,  iż sam  by ł  n ie jako  w sp ó l­
n ik ie m  ty c h ,  n a  k tó ry ch  p o g a rd l iw ie  sp og ląda ł .

Jeg o  b łę k i tn e  św ia t ło  ro z p ra sz a ją c  nocne  c iem n o ­
ści, z ac h ęc a ło  do p uszczen ia  się w hu laszczym  ku- 
ligu, gdz ieś  daleko, przy  odgłos ie  dzw onków  i p rz e -  
raż l iw em  sk rz y p ie n iu  sani.

Lecz 11? m n a  nic się n ie  p rz y d a  św ia t ło  n ieb ie ­
skiej lam p y ;  co n a m  po niej w śród  m u ró w  m ia s ta ?  
gdzie ,  choć n ie  n ie z b y t  ja sn o ,  lecz oświetlono u lic  
szereg i,  lśn iącem i jak  św ię to - jań sk ie  ro b a k i  l a m p a ­
mi. O św ie tlone  też  okn a  p ie rw szych  p ię te r ,  r z u c a ­
j ą  odb lask  n a  p o b ru d zo n y  i s t a r ty  śn ieg .  O d g ło s  
d zw o nk ów  m ie sz a ją c  się bez  h arm onii ,  z ró ż no ro ­
dn y ch  tonów, tw orzy  je d e n  fa łszyw y akord .

W  e leg a n ck im  b u d u a rze  p ie rw szego  p ię t r a  w wiel-  
k iem  zw ierc iad le  o d b i ja  się postać  dz iew icza  pow ie- 
w na,  w io tk a ,  b ia ła ,  j a k  z ja w isk o  n iez iem sk ie .

D la  tak ich  p ? s ta c i  in n eg o  w y m ag am y  o toczen ia ,  
g dy  w w ieczornej chwili m a rz e ń ,  n a su w a  się nam  
m yśl o n ich .  D la  tej tch n ąc e j  n a d z ie m sk im  w dzię­
kiem  istoty, go dn ie jsz -m i  ra m y  b y łyby  szczyty Al­

pejskie ,  p o k ry te  b ia ł ą  pow łoką ,  i f o n ta n n y  k ry s z ta ­
łow e.

Id e a ł  w szędzie  się mieści ,  g d y  go odczuć i z ro zu ­
m ieć chcem y, g d y  w se rcu  n a sz e m  jeszcze  t le je  ta  
s k r a  świętego, n ieb iańsk ieg o  Znicza  k tó r ą  n ies tety , 
życie  św ia t ,  ludzie ,  a  n iekiedy m y  sam i św ięto-  
k ra d z k ą  g a s im y  d ło n ią .

P ło m ie ń  ten  św ię ty  t le je  je szcze  w se r c u  j a s n o ­
w ło seg o  m ło d z ia n a ,  k tó ry  choć o k i lk a  ulic o dda lo ­
n y  od oświetlonego b u d u a ru  i s to jącego  p rz e d  z w ie r ­
c ia d łe m  dziew częcia ,  m y ś l a ł  o n ie j ,  o p rzysz łośc i  
cichej, p rze tk an e j  p racą  w y trw a łą  i miłością .

W  n iezb y t  w y k w in tn y m  ho te low ym  pokoju , p rzy ­
by ły  z o d leg ły c h  s t r o n  n a  k a r n a w a ł  do stolicy, s ie ­
d z ia ł  w s t ro ju  ba low ym , o cze k u jąc  chwili,  w które j  
fo rm y  św ia tow e po zw ala ją  n ie w o ln ik o m  sw o im  z j a ­
wić się w śró d  ś c ian  go d o w y ch .  C zas  u p ły w a ł  wol­
no, w skazów ki z e g a r k a  leżącego n a  s to l ik u  leniwo 
się posuw ały ,  on  r a d b y  ich p o ru s z e n ia  p rzysp ieszy ł ,  
k ażd a  bow iem ch w ila  zb liża ła  go  do p o w itan ia  p rze ­
d m io tu  m iłości.

— T o dz iw ne ,  m yś la ł ,  że  w śród  ty ch  p rze ró żn y ch  
postac i,  o k ry tych  b ry la n ta m i i z ło tem , j a  j ą  j e d n ą  
ty lko widzę, o na  j e d n a  w swej sk rom n e j  b ia łe j  sza ­
cie p o zos ta je  w pam ięci m ej,  gdy  opuszczam  owe 
zb iegow iska  próżności,  gdz ie  kobiety  za  z d a w k o w ą  
m onetę  u śm iech u ,  sp o j rz e ń  i c zu ły c h  wyrazów7, k u ­
p u ją  owe zw odnicze , często  o b łu dn e  h o łd y ,  k tó re  
j e  u p o ją  n a  chwilę, a  po tem , zos taw ia ją  zn iechęcen ie  
p rzesy t  i p różn ię .  T ak iem i  je  czyni św ia t ;  czyżby 
on n a  w szys tk ie  t a k  d z ia ła ł?  Nie! Złoto, z ło tem  
pozostać  m us i,  p ło m ien ie  oczyścić je  ty lk o  m o g ą .

Z a s tu k a n o  do drzw i.  M łodzien iec  p o w sta ł  j a k b y  
ze sn u  zbudzony . P rzez  uchylone  d rzw i s łu żący  
p od a ł  m arzyc ie lo w i k w a d ra to w ą  koper tę .  S p o j r z a w ­
szy n a  ad res ,  r o z d a r ł  j ą  gorączkow o.

„ C z e k a m y  n a  p a n a  do 9 - te j ,  m oże  zechcesz r a ­
zem  z n a m i u d a ć  się do państwm *** .“

P r o m ie ń  radości rozśw ie t l i ł  czoło  m łodz ieńca .

—  Z a c n a  k o b ie ta ,  s zep n ą ł ,  u k o c h a n a  m a tk a  
Julii .

D ziew czę c iąg le  jeszcze  s ta ło  p rze d  zw ie rc ia d łe m .  
S t a r a n n a  r ę k a  m a tk i  p rzy śp i la ła  o s ta tn i  k w i a t e k  
do s t a n ik a  jej sukn i .

—  T a k  się t r u d z is z  d la  m nie  m a teczk o ,  r z e k ła  
Ju l ia ,  r z u ca jąc  zac ie k a w io n e  sp o j rzen ie  w z w ie rc ia ­
d ło . W y r z e k ła ś  się sam ej  s iebie  d la  tw ej córk i ,  po- 
zwTól bym  ci się u b ra ć  po m og ła .

To mów iąc  u c a ło w a ła  r ę k ę  m a tk i .

— D zięku ję  ci moje dz iec ię ,  d la  m n ie  ju ż  pomoc 
w t a k i c h  r a z a c h  s t a ł a  się zby tec zn ą ,  pośp ieszać  j e ­
d n a k  m uszę ,  g d y ż  o 9 te j p a n  M ic h a ł  p rzybędz ie  
i będz ie  n a m  n a  bal tow arzyszyć .

D z iew ica  z a ru m ie n i ła  się, s p o j rz e n ia  obu kob ie t  
s p o tk a ły  się; w oku m a tk i  z a b ły s ła  ł z a  rozczu len ia ,  
po u s ta c h  dziew częcia  p r z e s u n ą ł  się uśm iech  r a ­
dosny .

L e k k ie  s t ą p a n ie  ozw ało  się w p rzy leg łym  pokoju, 
w p ro gu  s t a ł  n a m  z n a n y  j u ż  m łod z ian ,  t r z y ­
m a ją c  w rę k u  b u k ie t  z b ia ły ch  kwiatów. D ziew czę  
w y c iąg n ę ło  d o ń  obie d łon ie .

N a ulicach p a n o w a ł  g w a r  i t łok . S a n k i  się m i ­
ja ły ,  woźnice bili w zm arzn ię te  ręce, dzwmnki d z w o ­
n i ły  ha łaś liw ie .

Z k a re ty  z a t r z y m u ją c e j  s ię  w b ra m ie  o św ie t lo n e ­
go  dom u, w ysiadły  dw ie  kob ie ty  i m ężczyzna .  M ło d ­
sza  z n ich  p ie rw sza  s t ą p i ł a  n a  ch odn ik ,  s ta rsze j  
zw olna  to w a rzy sz  w ysiąść  p o m a g a ł .

— O bdarzc ie  b ied n y ch  cho ć  g ro s ik ie m  p a n ie n k o ,  
je szcze  dziś  n ic  c iep łego  w u s ta c h  n ie  mie liśm y, oz- 
w ał  s ię  g ło s  t r z ę są c y .

Dziewczę podniosło oczy. T u ż  przy niej sta ła  
kobieta o wynędzniałej twarzy, z w y c ią g n ię tą  b ła -
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galaie ręką, drugą pociągnęła za sobą dygoczące 
dziecię w łachmanach.

Julia machinalnie powiodła ręką po sukni, jak 
gdyby szukając kieszeni, lecz w balowym stroju nie 
było takowej. Pomyślała chwilę. Światło zapalo­
nej la ta rn i  padało na jej anielską postać; po twarzy 
przesunął się wyraz głębokiego smutku. Nagle 
rozjaśniło się jej oblicze. Podając żebraczce swój 
bukiet rzekła wskazując towarzysza:

— Sprzedajcie go kobieto temu panu, i nie oglą­
dając się więcej, postąpiła kilka kroków naprzód.

Muzyka głośnemi tony napełniała sale, wonie 
egzotycznych kwiatów i sztucznych pachnideł na­
pełniały powietrze, strojne postacie sunęły dokoła, 
śmiano się i weselono.

W  rogu sali powiewna postać z lekkim rumień­
cem wywołanym zmęczeniem pierwszego tańca, zda 
się spojrzeniem szukać kogoś.

Jednocześnie przez strojny tłum przeciskał się 
jasno włosy młodzieniec z bukietem białych kwia­
tów w dłoni. Doszedłszy do kanapki na której sie­
działa Julia, pochylając się nad nią, rzekł lekko 
drżącym od wzruszenia głosem:

— Oddaję ci pani twą własność, ozdobioną bry­
lantową łzą wdzięczności nieszczęśliwej żebraczki.

Dłonie ich złączyły się uściskiem, oczy utonęły 
w spojrzeniu... na  listku białej kamelii, drżała kro­
pelka błyszcząca.

Kronika Paryzka.

Foezya Skandynawska.
W poprzednim rozdziale błąkaliśmy się po gó­

rach  Kaledonii; w pośród których, kiedyś rozlegały 
się pienia bardów.

W dalszym ciągu naszej pracy, odbędziemy po­
dróż w dwóch różnych kierunkach. Przebywając 
z jednej strony morze północne, z drugiej część 
oceanu atlantyckiego znajdziemy się w okolicach, 
w których wytworzone zostały państwa nazywane 
Danią, Szwecyą i Norwegią, wraz z należącą do niej 
w \spą  Islandyą. Ludność zamieszkuje tę część ku­
li ziemskiej powstałą, z plemion wyszłych z bagni­
stej Scytyi, które obiegały całą Europę od morza 
Północnego aż do kończyn Hiszpanii, a zetknąwszy 
sie z osadami egipskiemi i fenickiemi na brzegach 
Galii i Włoch, spostrzegły pierwsze objawy cywili- 
zacyi, ujęte w naukach i sztukach, i pierwsze wzo­
ry zamiennego handlu.

Ważkie koryto cywilizacyjne płynące z Egiptu 
do Grecyi, ztamtąd do Włoch i Europy zachodniej, 
było jeszcze nieznanem ludom mieszkającym na 
północy- Nie biorący najmniejszego udziału w ru ­
chu umysłowym panującym na południu: rozwijały 
się samodzielnie pod wpływem idei wolności. M on­
tesquieu wypowiedział zdanie powtarzane wielokro­
tnie: „na północy przyspasabiane są narzędzia do 
zdruzgotania kajdan ukutych na południu.11 Ludy 
skandynawskie zamieszkujące ziemię nieurodzajną, 
klimat nieprzyjazny wśród mgły i śniegów, potrafi­
ły wytworzyć poezyą wprawdzie w barwach posęp­
nych z piętnami niezaprzeczonej dzikości, którym 
jednak nie zbywa na właściwym wdzięku konie­
cznym warunku każdego piękna.

Nie wspominając o pierwotnej religii słowiań­
skiej, o której mówić będziemy w innem miejscu, 
trzy jeszcze insze religie wyznawane były przez lu­
dy europejskie, zanim te połączone zostały pod 
wspólnem znamieniem krzyża. Mitologia grecka 
i rzymska opowiedziana przez Homera i Wirgilju-

sza, ujęła w formę cudowności pierwotne dzieje na­
rodowe, upiękniając takowe przez utwory bujnej 
wyobraźni poetów, które łatwowierność ludzka przez 
długi czas uznawała za prawdytniewzruszone. Dru­
ga religia druidycka, panowała w Galii, w Wielkiej 
Brytanii z Irlandyą. Trzecia nareszcie odynicka, 
która przeżyła mitologią pogańską, wyznawaną by­
ła  w północnej Germanii, Skandynawii, i niektórych 
okolicach obszernych przestrzeni, oznaczonych 
przez pisarzy greckich mianem Scytyi.

Wedle Wszelkiego prawdopodobieństwa, religia 
odynicka przybyła ze wschodu wraz z pierwotnymi 
kolonistami osiadającymi na północy Europy, gdzie 
doznała pewnego przeobrażenia, pod wpływem 
zmiany miejsca i klimatu. Byłaby z pewnością za­
pomnianą, i nie przeszłaby do wiadomości współ­
czesnych pokoleń, gdyby nie była ujętą w  części 
w pieśniach dawnych poetów ^skandynawskich, 
a głównie w książce zwanej Edda, będącej cieka­
wym nader zabytkiem religii Odina.

Wyraz E d d a  znaczy w języku skandynawskim 
pradziadowie. Pod tym tytułem poeta islandzki 
Soemund-Sigfuson, w wieku jedenastym napisał 
wierszem h istoryą wszystkich wyznań właściwych 
ludom północnym. Pracy swej dokonał, w lat pię- 
dziesiąt po zaprowadzeniu religii chrześciaóskiej. 
nie zbywało mu przeto na odpowiednich materya- 
łach.

Forma poetyczna nie dopuszczała tyle koniecznej 
dokładności: ułożone dzieło wymagało wielu dopeł­
nień, które uskutecznił inny Islandczyk Snorro- 
Sturleson, we dwieście lat później dając prozą do­
kładną historyą, wszelkich podań skandynaw ­
skich.

Zanim odróżnimy część bajeczną od rzeczywistej, 
wypada przedewszystkiem dać zarys wypadków, bę­
dących niejako podstawą tradycyi i pierwotnych 
wyobrażeń religijnych.

Z dziejów starożytnego Rzymu, znaną jest  słyn­
na wyprawa ludów północnych, pod zbiorowem mia­
nem Cymbrów, nachodzących posiadłości dawnego 
pana świata. Zwycięztwo odniesione przez Maryu- 
sza nad gromadami najezdników, stało się głównym 
powodem jego sławy i znaczenia. Skandynawia 
dostarczyła właśnie owych dzikich wojowników, ale 
nawzajem choć pośrednio odczuła następstwa zwy- 
cięztw rzymskich.

Około roku 70 przed erą chrześciańską, Rzymia­
nie pobiwszy na głowę Mithridata króla Pontu, 
przerazili nadzwyczajnie wszystkich jego sprzymie­
rzeńców. Jeden z nich nazwiskiem 'Sigga, szukał 
schronienia w okolicach północnych nie znajdując 
bezpieczeństwa we własnej ojczyźnie. Chcąc zje­
dnać sobie życzliwość mieszkańców, przybrał na­
zwę Odina, ponieważ mianem tern oznaczono na j­
wyższe ich bóstwo. Dawny Sigga późniejszy Odin, 
na czele młodzieży krajowej, udał się w kierunku 
północno zachodnim, nadając podbitym ludom sy­
nów swych za monarchów. Zająwszy z kolei Sa­
ksonią, rozdzielił ją  pomiędzy swych potomków, od 
których wiele rodzin niemieckich usiłuje wyprowa­
dzić swój początek. Następnie przez Holsztein, 
wszedł do Fionii. gdzie założył miasto Odcnsee, do 
dziś dnia utrzymujące nazwisko swego założyciela, 
Podbił Danią nadając ją synowi swemu imieniem 
Sciold, zawładnął Szw ecyą przeznaczając ją  synowi 
Yngue, a Norwegia dostała się w udziale dla Sa- 
mungue. Z żoną swą imieniem Frigga, miał trzy­
dziestu synów, i prawdopodobnie każdemu z nich 
byłby zostawił inne królestwo, gdyby śmierć nie 
była przerwała szeregu jego zwycięztw.

Skoro uczuł zbliżającą się ostatnią chwilę swego 
życia, zgromadził przyjaciół i towarzyszów~swych 
wypraw', na  około łoża przyozdobi nego w łupy ze­

brane na ludach podbitych. W obecności posiwia­
łych w bojach wojowników, zrobił ostrzem szpady 
dziesięć okrągłych ran na swojem ciele, a prócz te­
go różne tajemnicze kształty. W czasie bolesnej 
operacyi, twarz jego zachowywała zwykły spokój, 
a we właściwej mu wzniosłej wymowie, nie można 
było dostrzedz najmniejszej zmiany. W chwili 
śmierci oznajmił swym towarzyszom, że udaje s :ę 
do Scytyi, gdzie zaproszonym został przez bogów 
krajowych na wieczną ucztę.

Życie i śmierć tego rodzaju, zrobiły ogromne 
wrażenie na wyobraźni na wpół dzikich ludów, k tó ­
re jednozgodnie ubóstwiły wielkiego Odina.

„Na początku wieków nie było ani morza ani 
brzegów, ani wichrów. Nie widziano wcale ziemi 
w7 dole a nieba w górze. Nicość była przepaścią 
bez roślin i nasienia; nie było ani słońca, ani 
gwiazd, ani księżyca. W tej właśnie chwili poja­
wiły się na południu okolice świecące, rozpalone 
i palące się wysełająee (do przepaści północnych 
ustawiczne strumienie ognia, które oddalając się od 
swego źródła zamieniały się w pianę i lód. Tym 
sposobem przepaści zostały wypełnione, obejmując 
jednak pewną ilość powietrza lekkiego i nierucho­
mego, z którego wydobywała się para lodowa. Po­
wiew ciepły z połudaia stopił tę parę, zamieniając 
je na żywe krople z których powstał olbrzym Yiner 
i krowa Oedumla.

Cztery rzeki mleka płyną z wymienia Oedumli, 
dając pożywienie dla olbrzyma. Krowa zaś znaj­
duje pożywienie liżąc kamienie pokryte so­
lą i lodem białym. Pierwszego dnia przy wzmian- 
kowanem lizaniu, pokazały się włosy ludzkie, d ru ­
giego dnia głowa, trzeciego cały człowiek, który 
właśnie był ojcem bożka Bore. Olbrzym Ymar ze 
swej strony dał początek rasie olbrzymów. Bore po­
ślubił jedną z córek jego, z której miał trzech sy­
nów imieniem Odin, Yile i Ye. Synowie ci pozba­
wili życia Ymera: z krwi jego powitało morze 
i rzeki, z jego kości góry, z jego ciała ziemia, 
z jego zębów skały, a z jego czaszki sklepienie 
niebieskie. Potomkowie Bore zostawszy bogami 
poślubili córki olbrzymów. Olbrzym Nor miał cór­
kę imieniem Noc, poślubiła ona Denglingiera, z te ­
go związku w rodzinie bogów urodził się Dzień. 
Odinjtak dzień jak i noc umieścił na sklepieniu nie­
bios, dając im konie i powozy aby z kolei obiegali 
świat. Noc pojawiła się pierwsza na rumaku zwa­
nym Rimfuxe (grzywa zmarznięta). Każdego po­
ranku Rimfaxe kończąc swój bieg skrapia ziemię 
pianą płynącą z jego munsztuka. Koń dzienny 
nazywa się Skinfaxe (grzywa jasna) otaczający go 
ogień oświetla ziemię i niebo.

Książka E dd a  wymienia innych jeszcze bogów: 
Thor, Loke, Balder, Tyr, Hermode. Thor syn Odi­
na był najsilniejszym pomiędzy ludźmi i bogami. 
Posiada pałac składający się z pięćset czterdziestu 
komnat, w krainie olbrzymów przejeżdża się na wo­
zie ciągnionym przez dwóch kozłów.

Z tego względu miał miejsce następujący wypa­
dek.

Noc przybliżała się, Thor i jego towarzysze szu­
kali schronienia dla wypoczynku; znalazłszy dom 
który uważali za mieszkanie olbrzyma, w jednej 
z jego sal zasnęli. Nazajutrz Thor zobaczył przed 
domem człowieka ogromnej wysokości, mówiącego 
w te słowa:

— Nazywmm się olbrzym Skrymner, wiem że je ­
steś bogiem Thor, i nie potrzebuję ci się pytać, czyś 
wziął moją rękawiczkę?

Jednocześnie olbrzym wyciąga rękę aby odebrać 
takową. Thor wtenczas dopiero spostrzega, że 
mniemany dom był rękawiczką olbrzyma, i że wraz



ze swemi towarzyszami, spoczywał w jednym z pal­
ców tej rękawiczki.

Następnej nocy Skrymner zasnął głęboko; l h o r  
wziąwszy maczugę rzucił ją z taką siłą na policzek 
śpiącego, że ta  wbiła się w ciało aż po rękojeść. 
Przebudzony olbrzym podnosi rękę do twarzy mó­
wiąc:

— Prawdopodobnie ptaki gnieżdżą się na tein 
drzewie, bo zdaje mi się że pióro dotknęło mego 
policzka.

Balder drugi syn Odina, jest bogiem dobroczyn­
ności. Jego nieprzyjacielem jest bóg Loke, którego 
nazywają potwarcą bogów i twórcą szachrajstwa. 
Jest on piękny, dobrze zbudowany ale chytry i pod­
stępny. Ożeniony z olbrzymką Augerbode (posłan­
ka nieszczęścia) miał z nią troje dzieci, z których 
jeden jest wilk Feuris drugi Wielki Wąż, trzeci H e­
la (śmierć). Loke zrobił zasadzkę na Baldera i ten 
poległ, prześladowany za ten czyn przez innych bo­
gów skrył się w głębinach wód zamieniwszy się 
w łososia. Bogowie zrobili olbrzymią sieć i złapali 
Loka, a przywiązawszy go do skały zawiesili nad 
jego głową węża, z którego jad spływający na jego 
twarz, sprawia mu nadzwyczajne męki i cierpienia. 
Jego wycie i szarpanie się jest powodem trzęsienia 
ziemi. Loke przykutym będzie do jskały, aż do 
końca świata.

Bóg Tyr jest najodważniejszym ze wszystkich bo­
gów; rozdaje zwycięztwa, przywoływanym więc 
jeąt w czasie boju. Hermode drugi syn Odina jest 
bogiem szybkości. Nawiedza otchłanie piekielne 
Wzywając Hele (śmierć) aby wróciła do życia jego 
brata Baldera. Hela zezwala na to, ale pod warun­
kiem, aby wszystkie stworzenia żyjące i nieżyjące 
opłakiwały zmarłego; z tego względu miał miejsce 
pewnego rodzaju potop: stara jednak czarnoksię- 
żnica imieniem Tohk nie chciała płakać, Hela więc 
nie puszcza swej zdobyczy i Balder zostaje w pie­
kle.

Dotychczas nie było mowy o stworzeniu rodu 
ludzkiego. Edda podaje w tej mierze następujące 
wiadomości.

Bogowie przechadzając się raz nad brzegami mor- 
skiemi spotkali dwa pływające kawałki drzewa. 
Wziąwszy je nadali im kształt mężczyzny i kobiety 
i tym sposobem powstał rodzaj ludzki. Ludzie ob­
darzeni są duszą nieśmiertelną, po ukończenin piel­
grzymki doczesnej dobrzy wchodzą do pałacu Odi­
na nazywanego Walhalla. Szczęśliwi tam są pod 
każdym względem: codziennie przywdziewają zbroję, 
ulegają przeglądowi wojskowemu; później naotępuje 
bitwa, w której wszyscy giną; w czasie jednak prze­
znaczonym na posiłek, wszyscy cali i zdrowi zasia­
dają do wspólnej uczty. Jakkolwiek są liczni, mię­
so z jednego dzika wystarcza na ich wyżywienie; 
równie jak  oni dzik jest nieśmiertelny, zjedzone 
części odrastają na nowo. Za napój służy im piwo 
i miód, jedyna koza zamiast mleka dostarcza im 
miodu w dostatecznej ilości do upojenia wszystkich; 
piją z czaszek zabitych nieprzyjaciół, Odin siedzi 
przy osobnym stole pijąc wino jako jedyny posiłek. 
Dziewice nazywane Walkyries posługują do stołu 
nalewając napoje w miarę ich ubytku.

Wedle zatem wyobrażenia poetów skandynaw­
skich, największe szczęście człowieka zasadza się 
na prowadzeniu wojny, piciu i jedzeniu.

Skoro zapowiedziany pożar zniweczy świat, wy­
brani wejdą do pałacu wspanialszego od słońca, po­
krytego złotem i brylantami, gdzie doznawać będą 
wiecznego szczęścia.

Taka jest przyszłość cnotliwych i zacnych; źli zaś 
i nikczemni ulegną odmiennemu zupełnie losowi. 
Przedewszystkiem wchodzą na czas jakiś do piekła 
będącego posiadłością śmierci. Pałacem śmierci
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jest  udręczone, za pokarm służy jej Głód, służbę jej 
stanowi Oczekiwanie i Powolność, łożem jej jest 
Ctenkość a Przepaść  progiem jej pomieszkania.

Z opisanego pałacu przechodzi się do innego 
miejsca pobytu, którego bramy są zwrócone ku 
północy. Pełno tam trupów, węży, i różnego ro­
dzaju trucizny, sączą się milionem otworów. Na wy­
tworzonych tym sposobem potokach, przepły wają 
krzywoprzysięzcy, zabójcy i uwodziciele. Czarny 
smok unoszący się w powietrzu, pożera ustawicznie 
ciało potępieńców.

Wielki zaś dzień ciemnoty bogowi ogólnego poża­
ru  zapowiedzianym będzie przez znaki wskazane 
w utworze poety islandzkiego, pod tytułem Voluspa 
które to dzieło wedle tradycyi miało być podyktowa­
ne przez wróżkę północy.

Przedewszystkiem panować będzie nadzwyczajnie 
ciężka zima, i śniegi padać będą ze czterech stron 
świata, p ie zg o d a  zawładnie światem: bracia zabi­
jać się będą między sobą, rodzice zabijać będą dzie­
ci a dzieci rodziców. Olbrzym Rymer na odpowie­
dnim wozie przybywa ze wschodu. Morze wystąpi 
ze swego łożyska a W ielki W ą ż , z powodu wicia 
się i przewracania, zwiększać hędzie bałwany z k a ­
żdą chwilą. Orzeł pożera ciało zmarłych. Armia 
złych duchów przybywa ze wschodu na okręcie bę­
dącym własnością bogów. Prowadzi j ą  Loke pod 
nadzorem wilka Feuris.

Surtur czarny książę bożek ognia wychodzi z po­
łudnia otoczony płomieniami: miecze bogów błysz­
czą jak słońce. Skały wzruszone zapadają się z ło­
skotem, olbrzymi iolbrzymki błąkają się zapłakani, 
ludzie tłumami postępują ścieżką śmierci. Niebo 
zapada się. Odin przychodzi stoczyć walkę z wil­
kami Feuris; małżonek Friggi jest zwyciężony. W a­
leczny syn Odina biegnie pomścić śmierci swego 
ojca: stacza walkę z potworem i mieczem swym 
przeszywa mu serce.

W tym stanie rzeczy, literatura ludów europej­
skich, przed przyjęciem religii cbrześciańskiej, wy­
tworzoną była przez bujną wyobraźnię poetów ro ­
dzinnych, czerpiących natchnienie z dziwacznych 
wyobrażeń religijnych przyniesionych ze wschodu, 
w epoce pierwotnej wędrówki ludów azyatyckich.

Poezya u wszystkich ludów i we wszystkich wie­
kach była ważnym czynnikiem cywilizacyjnym: p ra ­
wodawcy za jej pośrednictwem usiłowali wytępić 
wady a zaszczepić miłość mądrości, sławy i cnoty.

Za przykład posłużyć może księga moralności 
zwana Havamaal czyli M ow y wspaniałe, wedle po­
dania napisana przez samego Odina.

Ten prawdziwy Salomon północy, daje wskazów­
ki postępowania zdumiewające, jakby zaczerpnięte 
z ogniska wieczystej mądrości.

Skald skandynawski nie opuszczał nigdy ani swej 
liry ani miecza!

W czasie boju można go było rozpoznać za po­
średnictwem róży w*ymalowanej na jego tarczy, 
przypominał on Tyrteusza greckiego; wzbudzające­
go pieśnią i czynem odwagę w sercach towarzy­
szów.

Początek poezyi jakoteż źródło natchnienia, 
wskazane są w sposób odpowiedni do wielkiego zna­
czenia nadanego tej sztuce.

Jeden z mieszkańców Skandynawii nazwiskiem 
Kwaser, pomieszczonym był w liczbie bogów z po­
wodu swej cnoty i rozumu. Dwóch karłów zazdro­
szcząc posiadanych przez niego talentów zabili go, 
a wytoczoną krew pomieszawszy z miodem, zam­
knęli w szczero zlotem naczyniu. Ktokolwiek za­
czerpnął tego napoju zostawał poetą. Olbrzym 
Suttung pochwycił naczynie i oddał go córce swej 
Gunloeda, ta  przechowała go w wyn osłej górze. 
Odin chociaż bóg nie był poetą ale chciał nim zo­

stać. Przebrany za pasterza przybył do olbrzyma 
Suttunga, i pilnując jego trzód szukał sposobu sko­
sztowania napoju dającego natchnienie. Po wielu 
daremnych usiłowaniach zamienia się w węża, 
a przecisnąwszy się do wnętrza góry pochwałami 
i spojrzeniem olśniewa Gundloedę, która pozwala 
mu napić się po trzykroć razy, z czaszy przez nią 
strzeżonej. W jednej chwili naczynie jest wypró­
żnione; wąż zamienia się w orła wzlatując ku n ie ­
biosom, biedna Gunloeda zalewa się łzami boleści 
i upokorzenia.

Od tej chwili Odin został bogiem poezyi, dozwa­
lając niektórym skaldom dotknąć od czasu do czasu 
brzegów cudownego naczynia.

Aż do czasów Harolda z pięknemi włosami panu­
jącego w Norwegii w wieku dziewiątym, niewiele 
wiemy o pierwotnych skaldach skandynawskich.

iarold powołał ich ua swój dwór, obdarzając 
łaskami i przyjaźnią. Towarzyszyli mu w bojach 
i otaczali w czasie uczt śpiewając na jego cześć. 
Niektórzy nawet z następców Harolda uprawiali po- 
ezyą z rozmaitem szczęściem. Zamiłowanie ludów 
skandynawskich do narodowych skaldów i opowia- 
[anej przez nich tradyci, utrudniło wielce pracę mi- 

sionarzy chrześciaóskich.
Olaf z nadanym przydomkiem świętego, chocia ż 

był gorliwym zwolennikiem nauki Chrystusa, przy­
woływał skaldów na swoj dwór, rozdzielając mię­
dzy nich hojne podarunki bez względu na oddawa­
ną przez nich cześć Odinowi.

(d. n.)

Głód na Szlązku.

P. Feliks Fryzę, redaktor „Kuryera Porannego,“ 
był temi dniami na Szlązku Górnym dla naocznego 
przekonania się o opłakanych stosunkach tamecz­
nych. Ze sprawozdania p. Fryzego okazuje się, że 
głód szerzy się głównie w powiatach Pszczyńskim, 
Rybnickim, Raciborskim, Lublinieckim i w części 
Kozielskiego, w mniejszym zaś nieco stopniu w By­
tomskim, Gliwickim, Wielko-Strzeleckim, Oleśnic­
kim i Kluczborskim. Razem powiaty te liczą
700.000 mieszkańców, ludności prawie wyłącznie 
polskiej i katolickiej. Głód trapi wyłącznie rolni­
ków; ludzie bowuem pracujący w zakładach przemy­
słowych i górniczych roboty mają dosyć, i cierpią 
tylko o tyle, o ile podrożały wszystkie przedmioty 
żywności. Rząd pruski wyznaczył jako pomoc (i 
milionów marek; z tych 1,500,000 na wsparcia,
500.000 na budowę dróg bitych i 4,000,000 na za­
siew i paszę. Zaliczki jednak dawaue w tym osta­
tnim celu uważane być mają za pożyczkę zwrotną. 
W ogóle pomoc jest niedostateczna. Zapomogi na 
zasiew i paszę mają być dawane dopiero na wdosnę. 
Doraźna pomoc rządowa ograniczyła się na x’ozda- 
uiu po 5 0  do 3 0 0  marek na wioskę. Drogę bitą budują 
dotychczas tylko w powiecie Pszczyńskim, gdzie 600 
ludzi pracując często o 2 mile od domostw wśród 
śniegów i mrozów, zarabia po złotówce dziennie na 
głowę. Niemcy złożyli hojnie znaczne summy; po­
moc ich jednak spada prawie wyłącznie ną miasta. 
Rząd także zapobiegł skutecznej biedzie w mia­
stach, gdzie pourządzano kuchnie bezpłatne. Lu­
dnością rolniczą opiekują się komitety pod przewo­
dnictwem proboszczów; rozdziałem zaś darów mię­
dzy komitety wiejskie, zajmuje się komit-1 w Miko­
łaje wie (Nicolai); na któ ego czele stoi Miarka. 
O samej osobistości p. Miarki powiedzieć można, iż 
w całyin Górnym Szlązku nie ma nikogo zajmujące­
go równie wybitne i wpływowe stanowisko. Miar-
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ka wydaje trzy  pisma: „K a to l ik "  (tygodnik), „Po­
ra d n ik  gospodarski" (dw utygodnik)  i „M onika" ( ty ­
g odn ik  dla kobiet). Pierwszy z nich m a 6 ,000  abo­
namentów, drugi 8,000, osta tn i p rzeszło  2 ,000. Lud 
radz i się Miarki we wszystkiem i ślepo mu ufa. Do­
tychczas niestrudzony ten  pracownik założył 18 k u ­
chni po wsiach, jedną, w m ieśc ie  Wodzisławiu, jedną 
w B ieran iu  i je d n ą  w Mikołowie. W  mikołow- 
skiej kuchni pracuje żona  M iarki z córkami. P rzez  
czas, w którym sprawozdawcą był obecny, obdzielo­
no 150 osób, przyczem porządek i ład  panował jak  
najlepszy. Z tem wszystkiem i mimo tego co robi 
rząd  i komitety , klęska nie dala się przezwyciężyć
1 wiele rodzin znosi s traszliwą nędzę. W  spraw o­
zdaniu swem pan  Fryzę dochodzi do przekonania, że 
jeśli pomoc ma być skuteczną, musi trw ać aż do 
wiosny. P. Miarka prosi, by mu nie p rzesy łano  
wcale pieniędzy, ale tylko p rodukta .  Pożądane  są 
mianowicie: żyto, groch, kapus ta  w g łów kach i kwa­
szona, krupy, kasze, sadło, słonina, m ą k a ,  ale tylko 
żytnia. Bulionu na  te raz  jest dosyć. Za mięso 
p łaci p. M iarka  1 m arkę  za k ilogram, to je s t  licząc 
kurs pieniężny płaci po 23 do 24 kopiejek za nasz 
funt. W  obec więc bezpłatnego przewozu koleją, 
możnaby przesyłać i mięso. Przew óz w obecnej 
porze zimowej nie napotkałby  żadnej przeszkody, 
chociaż Kuchnie w Mikołowie po trzebu ją  dziennie 
tylko 30 funtów. W obec nadsy łan ia  różnorodnych 
darów, p. M iarka objaśnił, że dla jednostajnego ob­
służenia wszystkich kuchni dla g łodnych, n a  każde 
10 centnarów  przesyłki potrzeba p roduk ta  u s to su n ­
kować w nas tępujący  sposób: 4 cen tnary  grochu,
2 centnary  kaszy, 2 cen tnary  różnych krup ,  2 cen ­
tn a ry  żyta, wreszcie s a d ła  lub słoniny w stosunku
3 funtów na  centnar. Co w ogólnej ilości p ro d u k ­
tów, obecnie niezbędne są 3 lub 4 całe wagony co 
każde 8 tygodnie. W a g o n  zabiera  260 lub 300 
centnarów ładunku .  Adres p. M iark i jest n a s tę p u ­
jący: „H err  Carl M iarka Y ors itzender des Nothstan- 
des Comites fiir Ober--Schlesien, Nicolai. “ Osoby 
wysyłające dary  ze s tacyi kolei m ających t, z. kom- 
m unikacyą bezpośrednią, mogą adresować wprost 
do Miarki: ze stacyi niemających bezpośredniej 
kommunikacyi, należy adresować do p. H e rz b e rg a  
w Sosnowcu, dodając, że p rzesy łka  przeznaczona 
je s t  dla Miarki. Zakup i wysyłkę kasz, kapusty, 
k rup  i okrasy najlepiej j e s t  powierzyć zarządowi 
Tow arzystw a spożywczego „Merkury “ w W arsza­
wie, gdz ie  wszelkie te  p roduk ta  najtanie j można 
nabywać. Zakupem i w ysyłką żyta za jm ują  się d o ­
my handlowe S. Ostrowskiego i B. W ern er  a. P o ­
nieważ kolej N adw iś lańska  darm o przewozi ofiary 
dla Szlązaków, należałoby zatem  żyto zakupyw ać 
w Kowlu; bo tam  je s t  znacznie tań sze  niż w W a r ­
szawie. D la uchronienia Szlązaków od klęski g ło  > 
du, trzeba będzie jeszcze posłać im owies, jęczmień 
i ziemniaki do zasiewu, ale to dopiero w drugiej p o ­
łowie m arca  i pierwszej kwietnia.

P rzegląd  literacki.

B iblio teka W arszaw sk a  i A teneum . K w arta ły  d ru g i 

i trzeci 18 7 9 .

W  zeszycie kwietniowym Biblioteki znajdujemy 
dokończenie „Pam iętn ików  K a n to ra ,“ o k tórych  po­
czątku  mówiliśmy dawniej.  Mamy tu bardzo z a j ­
m ujące szczegóły o biskupie krakowskim Sołtyku 
o jego uwolnieniu z wygnania przez roztropnego
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i poświęconego sługę, który pow ędrow ał daleko, 
przebrany za k ram arza ,  ażeby p ana  wyzwolić, wre­
szcie o ostatnich la tach  biskupa, spędzonych w m e­
lancholii,  a  ja k  utrzymywali nieżyczliwi, w obłąka­
niu. W  uznaniu  b iskupa za obłąkanego  pewną ro­
lę odgryw ała  bez w ątp ien ia  in t r y g a  p iyw atna,  sko­
ro jednym  z g łów nych  dowodów pom ieszania zmy­
słów, wystawianych przez przeciwników, było to, że 
biskup sam  osobiście odwiedzał chorych biedaków 
i na śm ierć ich dysponował. Usunięty od zarządu 
dyeeezyą b iskup często pow tarza ł  ułożony przez s ie ­
bie wierszyk:

B ardzo mi to  wlazło w łeb  —

W szyscy m ów ią, że ja  k iep;
I  tak  z łask i mej m atusi,
C złek do śm -erci kpem  byó m usi.

W zeszycie majowym p. Święcicki, k tóry  n i e d a ­
wno wodził nas  po dalekim wchodzie, opowiadając
0 poetach arabskich  aż z epoki przed M ahom etem — 
co, jak wyrzekliśmy w swoim czasie, uważamy za 
rzecz dla nas zbytkowną— obecnie prowadzi nas na 
krańcowy zachód w swoim „Przeglądzie li teratury 
h iszpańskiej.11 Jest to prawdopodobnie wyciąg z jakiejś 
historyi literatury , rzecz w ogólności n ap isana  dobrze, 
upstrzona wyjątkami, przetłomaezonemi nieosobli- 
wie, albo też przytoczeniami po h iszpańsku bez tło- 
maczenia polskiego (up. sir. 219) jak  gdyby  czytel­
nicy Biblioteki wszyscy obowiązani byli umieć po 
hiszpańsku. W każdym  razie wolelibyśmy jak ieś  
s tudyum z li te ra tu ry  polskiej.

Pod nag łów kiem  „C nota  i W y s tęp e k "  p. Dziedu- 
szycki drukuje  szereg obrazków, które nazw aliby­
śmy kulturow em i (kulturbilder) ;  rzeczy nowych tu 
nie ma, ale w ogóle opowiadanie dość zajmujące, 
z w y ją tk iem  rzeczy biblijnych, aż nadto  znanych 
a nawet i innej formy niż biblijna n ie  po trzebują­
cych. Oprócz tego w opowiadaniu o niektórych 
m ytach W schodu au tor  t rzym a się jak ie jś  m aniery 
dowcipkującej,  niby humorystycznej,  k tó ra  nieza- 
wsze z przedmiotem licuje.

W kronice paryzkiej zeszytu majowego zasługuje 
n a  uw agę wiadomość o erudycyjnym przek ładzie  B o­
skiej komedyi Dantego na język  staro-francuzki, do­
konanym przez znanego pozytywistę L it t r 'ego , k tó­
ry  n a  starość oddał się ca łk iem  studyom filologicz­
nym. Jes t  tu  także streszczenie dobrej komedyi 
Y am ata ,  przez japończyka po f rancuzku  napisanej
1 z powodzeniem przedstawionej w Paryżu.

W  tym że zeszycie recenzen t Dziejów Polski Do­
brzyńskiego, wydobył z zapomnienia książeczkę 
przed stu  przeszło laty (w r. 1760) po łacinie n ap i­
saną przez  francuza Pyrrhys, w Polsce bawiącego. 
Pokazuje się że już  ów trancuz, dobrze z rzeczam i 
polskiemi obeznany, rozważał historyą polską z p u n ­
ktu w idzenia prawno-państwowego, ja k  dziś p. Bo- 
brzyński. Nic nowego pod słońcem. Pośród  to ­
czących się obecnie sporów o podział historyi pol­
skiej na  okresy, recenzen t przytacza i zaleca dziś 
jeszcze, jako najlepszy podział owego P yrrhysa ,  k tó ­
ry przyjm uje trzy  okresy: monarchiczny do Kazi­
m ierza  W., a rys tokra tyczny  do Kazim ierza Jag ie-  
lończyka i dem okratyczny do końca, a w  tym o s ta ­
tnim okresie odróżnia epokę, gdy  stanowiła wię­
kszość głosów (od K azim ierza  Jag .  do Z y g m u n ta  I)  
epokę przewagi mniejszości (do Ja n a  Kazimierza) 
i wreszcie epokę przewagi pojedyńczych osobistości 
czyli liberum  veto (do końca). Podzia ł  zapraw dę 
wyborny i jeżeli kto uznaje z p. Bobrzyńskim że 
„ce lem " nauk i  historyi je s t  podział n a  okresy (!), to 
lepszego podziału Diż ów Pyrrhysa nie trzeba.
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P ra ca  historyczna p. Sutowicza p. t. „Stosunek 
W ładys ław a  Jag ie ł ły  do husytów czeskich", aczkol­
wiek poświęcona przedmiotowi już tyle razy badane­
mu (niedaw no jeszcze w A teneum  mieliśmy o tymże 
przedmiocie a r ty k u ł  Smolki), zdradza je d n ak  sam o­
dzielne korzystanie ze źródeł. Szkoda tylko że obro­
bienie niewszędzie g ładkie i styl niezawsze po­
nętny.

Bardzo sympatycznie i zajmująco jes t skreślony 
życiorys zgasłego niedawno rzeźbiarza A ntoniego  J  
Oleszczyriskiego przez S. Duchińską,

To samo należy przyznać Obrazom z zam ie rz ­
chłych dziejów ,,p. Glogera, zawierającym najno ­
wsze wyniki archeologii przedhistorycznej.

Dokończenie d ram atu  „S yn  M argrafa" p. B. G r a ­
bowskiego pozwala nam  wydać sąd o całości, jako
0 rzeczy napisanej dość zręcznie, tn i owdzie in te re-  i 
sująco, ale o treści bladej, chociaż pod piórem ge- 
nialnem m ogłaby się stać wzniosłą i wysoce trag icz­
ną.  Wiersz biały w ogólności mierny.

Zajm ujące i prostotą powabne, nie goniące za 
wielkiemi rzeczami, za nowością i głębokością, są  
no ta tk i z podróży po Norwegii, k r a ju  ta k  m ało  nam 
znanym , przez p. Bełzę.

Rozpraw a filozoficzna p. Smolikowskiego: „ N i r ­
w ana w obec metafizyki" świadczy o sumiennych 
s tudyach au tora  i obeznaniu z dawniejszemi i now- 
szemi źródłami, dla zajmujących się filozofią rzecz 
to ciekawa, ale nie posiada zalet popularności k tóre  
uczyniłyby tę  pracę przystępną dla ogółu czytelni­
ków. Rozprawa ta  przy lałaby się do pisma wy­
łącznie filozoficznego, ale w takim  miesięczniku, jak  
Biblioteka, k tó ra  musi być nietylko naukową, ale 
zarazem  i popularną, przedmioty ta k  abstrakcyjne 
odpowiednio trak tow ać je s t  bardzo trudno; p rzed ­
stawione zaś niepopularnie będą ciężkim balastem
1 nie zachęcą ogółu do filozofii, chyba przeciwnie, 
odstręczą go od niej jeszcze bardziej.  W skażem y 
np. na  str. 104 (zeszyt lipcowy), gdzie k ry ty k a  po­
jęć Schopenhanera,  H a r tm a n a  i M ainlandera bardzo . 
m ało  jest zrozumiałą.

P. Duchińską podaje w zeszycie lipcowym wia- ! 
domość o odnalezionych kilku k a r tk a c h  pam ię tn ika  
Ju l iu sza  Słowackiego, z którego niedawno p. Gasz- 1 
towt zdaw ał sprawę w P aryżu .  C iekawe tu  są rze ­
czy o latach chłopięcych poety, o epoce studyów uni­
wersyteckich, o pierwszej miłości ku Ludwice Śn ia-  | 
deckiej i t. d. P rzybyw a tedy jeszcze jeden przyczy­
n ek  do biografii poety, zawierający nieco szczegó- | 
łów nowych, nieznanych ani z biografii Małeckiego ' 
an i  z ogłoszonej przed trzema laty korespondeucyi 
poety.

(d. c. n.)

P rzyjacie la  D zieci Nr. 6  w y sze d ł z druku 
i zaw iera:

R zym  (z d rzew ory tem ). —  Na nowy rok  (w iersz). —  K w iat 

szczęścia. —  O pow iadania historyczne, w D o datku  po­
wieściowym; Zatracony.

Prenumerata w ynosi kwartalnie:

w W arszaw ie  k o p . 7 5 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 1.

Adres■ Do « / .  J 5 f .  C fr e g o r o t c i c a a .  Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M o d  dołącza si$ 

d o d a tek  z drzew orytam i.

Drak E. Sk iw sk iego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek,



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. r. 1880.

VILLA HOąTENSIA.
p r z e /

A n tonio  C a c c ia n ig a .
Przekład z włoskiego

przez J, B.
(C ią g  dsdezv).

— Miałaś długi! pożyczałaś pieniędzy w villi 
gdzie nie wiedzieć co z niemi robić?... byłem prze­
konany że posiadasz znaczne oszczędności.

— Ach! nie mam odwagi powiedzieć ci... jestem 
bardzo, bardzo nieszczęśliwa.

— Mów wyraźnie, bo w żaden sposób tego nie 
odgadnę.

— Nie pogardzaj mną,., oddałam wszystkie pie­
niądze temu niegodziwcowi... Powiedział mi że po­
trzebne mu są na urządzenie naszego mieszkania... 
że postanowił podziękować za służbę i zamyśla za 
łożyć jaki sklep... już sama nie wiem co mi gadał 
i obiecywał.

— A! przełożyłaś go nadeninie że się nie tak 
długo namyślał — na dobre ci wyszły skutki tego 
pośpiechu... C hi va p ia n o , va sano.

— Co ja teraz pocznę! wołała załamując dło - 
nie.

Pomyślał chwilkę, a potem rzekł:
■—■ Nie mogę cię ta k  zostawić na  b iuku, wsiądź 

do wózka. Posłuchała nie pytając gdzie j ą  z a w ie ­
sie; dopiero widząc że zawrócił na  d ro g ę  ku villi 
Hortensia, ośmieliła się zapytać gdzie ją  wiezie!

— Czy znasz Monikę, tę biedną wdowę co miesz­
ka w owej odosobnionej chatce na wzgórku?

— Co to trudni się praniem?... znam ją
— M y ś l ę  iż jeżliby chciała przyjąć cię do siebie, 

mogłabyś z a  to pomagać jej w robocie... zresztą zo- 
baczemy, jeźli się nie będziecie mogły porozumieć, 
Pomyślemy o czem innem.

Słońce zachodziło gdy stanęli przed chatą Moni­
ki; poznała Franciszka i wyszła go powitać. O gro­
dnik zsiadł z wózka, oddał lejce Fiorinie, a sam 
Uszedł z wdową do chaty. Opowiedział jej w kilku 
słowach smutne położenie garderobianej, i oznajmił 
iż chciałby ją umieścić pod jej opieką. Mogłaby 
pracować wspólnie, dodał.

— A cóż umie robić?
—  Szyć, cerować, prasować, nie wiem już co 

więcej, ale to dobra dziewczyna.
— A więc jeźli poprzestanie na tem co ja  bie­

dna ofiarować jej mogę...
— O! nie żądam abyś ją  trzymała darmo; jeźli 

nie będzie mogła zapracować tyle ile potrzeba na 
jej utrzymanie, ja  ci dopłacać będę... tylko niech 
ona nic o tem nie wie— po cóż ją  upokarzać. Staraj 
się aby jej nie zbywało na niczem.

Wprowadził F iorinę do izby; znały się z widze­
nia i porozumiały prędko. Monika zaniosła rzeczy 
Fioriny do małej ale schludnej przeznaczonej dla 
niej izdebki, i zostawiła ją  z Franciszkiem. Fiori­
na podniosła na niego oczy, stał w rogu pokoju i pa- 

. trzył na nią w milczeniu. Na myśl że za złe od­

płaca jej dobrem, uczuła wyrzut sumienia i zbli­
żywszy się do niego ze złożonemi rękami, b łagała
0 przebaczenie.

— Nie o przebaczeniu ale o odpokutowaniu za 
swą winę myśleć powinnaś. Mogę mieć litość nad 
tobą, ale nie mogę zapomnieć o twym upadku. Zresz­
tą  co cię możb obchodzić moje przebaczenie kiedy 
bądź co bądź, wszystko między uaini skończone... na  
zawsze.

Zapłakała gorzko i zapytała nieśmiało:
— Więc się już nigdy nie zobaczymy... więc opu­

szczasz mnie na zawsze?...
— No, możemy się widywać niekiedy, rzekł ła ­

godniej. Służyliśmy w jednym domu, miłosierdzie 
chrześciańskie nie dozwala mi opuszczać koleżanki 
w nieszczęściu... i jako uczciwy człowiek, ilekroć 
będę mógł, nie odmówię ci swej pomocy.

Nie śmiała nalegać, znając nieugiętość charakte­
ru Franciszka, wiedziała że jeźli raz coś postanowi, 
już tego pewnie nie zmieni na żadne prośby.

— Przyjmij serdeczne dzięki moje za opiekę j a ­
ką mnie dziś otoczyłeś, rzekła ze łzami, nie opusz­
czaj mnie,., nie pogardzaj nieszczęśliwą,

— Bywaj zdrowa, odrzekł, pracuj, staraj się po­
prawić .. do widzenia.

Wyszedł prędko, mówiąc cicho do odprowadza­
jącej go Moniki:

— Polecam ci tę biedaczkę... nie ma matki... 
wszyscy ją opuścili... pewien nędznik nadużył jej 
zaufania... miej o niej staranie, staraj się natchnąć 
ją dobrą myślą i wpajać w nią dobre zasady.

— Niech pan Franciszek będzie spokojny, będę 
się z n ią  obchodzić jakby była twoją siostrą.

Podziękował dobrej kobiecie i odjechał. Minąw­
szy mały dziedziniec odwrrócił się i spojrzał na  cha­
tę. Fiorina stała vr oknie patrząc za odjeżdżają­
cym; pożegnał ją ręką, i wózek znikł w oddali. 
W pół godziny potem był już z powmotem w villi,
1 tam dowiedział się że hrabia jest. znacznie gorzej. 
Objawiła się gwałtowna gorączka połączona z mali­
gną;— doktór Valentino wprowadził Bertę do poko­
ju męża.

ZXIIIX.

Rana była ciężka, a gwałtowna przyłączająca się 
gorączka, n iew ie lką  zostawiała nadzieję ocalenia 
hrabiego Cipriano. Doktór nie zaniedbywał ża­
dnych środków jakie nauka lekarska nastręczyć 
może, otoczył go staraniami najtkliwszej przyjaźni, 
i ufny w pomoc natury postanowił uparcie walczyć 
z niebezpieczeństwem. Berta dopomagała doktoro­
wi z zupełnem zaparciem siebie: tak  więc chory 
pielęgnowany był jak  najtroskliwiej przez zacnego 
i wiernego przyjaciela, przez swoją opuszczoną żo­
nę która stała  się dla niego prawdziwą siostrą mi­
łosierdzia — i oboje ożywieni wspólną żądzą urato­
wania go, znajdowali siłę przetrwania tylu nieu­
stannych trudów i bezsennych nocy, w szlachetnem 
zadowolnieniu jakie sprawia spełnienie obowiązku. 
Ileż to nocy spędzili przy łóżku chorego, bacząc na 
najlżejsze jego poruszenie, nie opuszczając żadnej 
sposobności przyniesienia mu choćby najlżejszej ul­
gi, oczekując z niewypowiedzianym niepokojem, 
aby choć słaby promyk nadziei wynagrodził ich sta­
rania!

Chwilami pojawiało się niejakie polepszenie, ale 
niebawem gorączka wzmagała się znów tak silu ie 
iż lada godzina można było obawiać się końca. 
W tej strasznej walce między życiem a śmiercią, 
doktór śledząc bacznie wszelkie zmiany, chwytał 
każdą oznakę polepszenia i starał się pomagać na­
turze wszelkiemi środkami jakich tylko nauka do­
starczyć mu mogła. Berta dopomagała doktorowi 
z kobiecą przenikliwością i poświęceniem; w najkry- 
tyczniejszych nawet chwilach nie opuszczał ją  spo­
kój i pogoda umysłu; zdawało się że zapomina
0 własnych cierpieniach, kojąc cierpienia męża k tó ­
ry tak ciężko przeciw niej zawinił, i że niebiańskiej 
doznaje rozkoszy, odpłacając dobrem za złe.

„Gdybyż przynajmniej mógł zrozumieć pani p o ­
święcenie! mawiał niekiedy Valentino, gdyby mógł 
ocenić tak wielką szlachetność i choć uściśnieniem 
dłoni odpłacić za nie!.,. Gdybyż odzyskał przyto­
mność i poznał cię choć przed śmiercią!...

— Dowie się o wszystkiem, jeźli nie na tym to 
na tamtym świecie, — odpowiedziała.

Valentino spojrzał na nią zdziwiony, w każdej 
innej chwili te  słowa jej wywołałyby uśmiech na je­
go usta, ale w obec tego łoża śmierci ta niezachwia­
na wiara budziła w nim poszanowanie.

Po długiej kolei obaw i nadziei, po zaciętej walce 
silnej natury hrabiego Cipriano z ciężką i gwałto­
wną chorobą, gorączka zaczęła nareszcie się zmniej­
szać, rana zagajać i chory powolnie ale stanowczo 
wracał do zdrowia.

Pewnego poranku, równo ze wschodem słońca, 
Valentino opuścił pokój chorego w którym noc całą 
spędził prosząc Berty aby go zastąpiła. Uprzedził 
ją  że zbliża się przesilenie, zalecił aby otworzyła 
okna dla odświeżenia powietrza i udał się do przy­
ległego gabinetu, odpocząć nieco. Gdy spełniając 
rozkaz doktora, podniosła story i otworzyła okna, 
weszło do pokojuświeże wiosenne powietrze nasreo- 
ne ożywczemi wyziewami roślin, światło zastąpiło 
ciemność. Berta stanęła przy łóżku wpatrując sie 
w twarz chorego, który zdawał się wdychać z rozko­
szą orzeźwiające powietrze. Nareszcie zwolna 
otworzył oczy; powiódł do koła niespokojnym wzro­
kiem, jakby chcąc rozpoznać gdzie się znajdował,
1 w końcu wlepił spojrzenie w stojącą przy nim ko­
bietę. Berta blada i nieruchoma patrzyła na niego 
w milczeniu, promienie wschodzącego słońca pada­
jące na jej białą szatę i jasne włosy otaczające czo­
ło, czyniły ją podobną do marmurowego posagu, 
uwieńczonego złotym diademem.

W patrywał się długo w tę piękną postać więcej 
niebiańską niż ziemską, ale jej nie poznał. Nie od­
zyskał jeszcze zupełnej przytomności, a Berta inna 
jakaś była te raz  niż wówczas gdy ją  raz ostatni 
widział. Niepokój, gorycze i zawody, tajony sm u­
tek i bezsenne noce, jak rzeźbiarz w glinie, zazna­
czają na twarzy linje i zagłębienia; boleść odbija na 
niej swe zimne piętno. Berta nie była już teraz 
ową młodą dziewczyną gotową otworzyć swe serce 
nowemu życiu: a surowa powaga rozlana w jej 
twarzy, przypominała raczej owe starożytne dziewi­
ce Vesty, strzegące świętego ognia.

Wpatrywał się w nią długo, wyszeptał kilka słów 
niezrozumiałych, i nareszcie zapytał słabym gło­
sem:

„Gdzie j a  jestem?
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— W  villa H o rten sia ... a ja  jestem  B erta .
Chory za m k n ą ł oczy, po k ilku  chwilach o tw orzy ł

je  znow u i zaczął w patryw ać się w nią w m ilczeniu. 
W  te in  dok tó r w szedł do pokoju; B e rta  pow iedzia­
ła  mu:

— O tw orzył oczy i przemówił.
— Czy poznał pan ią?
— Zdaje mi się że nie .
V alentino zb liży ł się do łó ż k a .
— C ipriano, czy m nie poznajesz?
Chory u śm iech n ął się lekko  i sk in ą ł głową.
— Ja k że  się czujesz?
— B ardzo... bardzo  osłabiony.
— O dw agi, bądź spokojny, niebezpieczeństw o 

m inęło .
C ipriano p a trz y ł na niego niepew nym  ja k b y  o b łą ­

kanym  wzrokiem; zdaw ało się że pam ięć nie w róci­
ł a  mu jeszcze; po chwili zaczą ł 'znów  niespokojnym  
wzrokiem wodzić po pokoju, nareszcie zapy ta ł:

—  Gdzie Sara?
B e r ta  s ta ła  w rogu pokoju, pow ażna, n ie ruchom a 

i m ilcząca, nie spuszczając oczu z hrabiego. V a­
len tino  spo jr a ł  na n iego  sm utn ie, i odpow ie­
dz ia ł:

„ Jeste ś  w twoim dom u... zachow aj się  spokojn ie  . 
n ie myśl o niczem.

Jakby  rozum iejąc po lecenie doktora, C ipriano 
z a m k n ą ł oczy i zasną ł. V alentino zw rócił się do 
B erty , mówdąe:

— Cierpliwości!... n ie je s t  jeszcze zupełn ie  p rzy ­
tom nym ... gdy będzie zdolny zrozum ieć poświęcenie 
p an i, po trafi je  ocenić.

—  P an  Bóg m nie w idzi... sum ienie moje spokoj­
n e — dość mi n a  tem .

Od tej chwili, ;st,an zdrowia C ipriano polepszał 
się stopniowo, sy p ia ł spokojnie, p rzy jm o w ał p o k ar­
m y, a le  b y ł bardzo osłabiony i m ało  m ówił. Z da­
w ało się  że jeszcze nie zdaje sobie dobrze spraw y 
ze sw ego po łożenia , że pam ięć n ie  w róciła  m u jesz­
cze; p rzy jm ow ał s ta ra n ia  jakiem i go o taczano, n ie  
py ta jąc  zkąd  pochodzą. N iek iedy  dziękow ał osobie 
podającej mu pokarmy," a le  o nic n ie  p y ta ł.

B e rta  okazyw ała się zaw sze rów nie tro sk liw ą 
i n iezm ordow aną; d łu g ie  godziny przesiadyw ała 
przy  łożu chorego, a  doktór p a trz y ł n a  n ią  zda ła  
i podziw iał. W id z ia ł w niej coś nadludzkiego, nie­
biańsk iego , czcił i uw ielb iał ja k  św iętość. Pokój 
ten  s ta ł  się d la  niego św ią tyn ią , w której każda 
m yśl ziem ska w ydaw ałaby  m u się p rofanacyą i św ię­
tokradztw em .

Nie nudził się wcale, zapom nia ł o tru d ach  i no­
cach bezsennych tak  już  d ługo trw ających , w patru­
jąc  się z zachw ytem  w tę  w yjątkow ą isto tę , nie od­
pow iadającą zupełn ie jego  teoryom  o naturze.

G dy już  zupełn ie m inęło niebezpieczeństw o, do­
k tó r  i B e rta  naprzem ian  dłuższego używali spo ­
czynku; nareszc ie  V alentino w ym ógł na B ercie że 
odchodziła na noc do swego pokoju, a on pozostaw ał 
przy chorym . Ze wschodem słońca, h rab in a  w ra c a ­
ła  do pokoju  m ęża; ta k  m inęło  dwa m iesiące. Oboj­
czyk się zrósł, ra n a  z a g o iła  praw ie; te raz  już  zdro­
wie pow raca ło  szybko. C ipriano m ógł już podnosić 
się i z pomocą k a m e rd y n e ra  p rzechodził na fotel na 
którym  przesiadyw ał po p arę  godzin, a  d la  rozryw ­
ki p rzeglądał ryciny  różnych pism  illustrow anych . 
B ojąc się silniejszych w zruszeń, dok tó r nie pozw alał 
m u jeszcze ani czy tać  an i p isać, i rozkaza ł chow ać 
w szystk ie listy nadchodzące do niego podczas cho­
roby. Czując się już znacznie siln iejszym , C ip ria­
no za c z ą ł oburzać się na zbyt su row e w ym agan ia  
doktora, i pewnego razu rzek ł do niego szorstko.

—  N iechże raz się skończy ten b a rbarzyńsk i za-,

kaz trzym an ia  m nie w kurate lli, w odosobnieniu od 
św ia ta . Je s t to system  n ad e r zgubny , bo dręcząca 
mnie n iepew ność i niepokój, daleko więcej mi szko­
dzi niżby na jg o rsza  w iadom ość... P roszę każ mi 
przynieść moje listy.

N ie m ogąc nak ło n ić  go do uległości, dok tó r zm u­
szony był ustąp ić , i ty lko  przedstaw iw szy m u na 
ja k  wielkie n araża  się n iebezpieczeństw o jeźli nie 
zechce panow ać nad  swem i w rażeniam i, k a z a ł k a ­
m erdynerow i przynieść h rab ie m u  cały p ak ie t nade­
słanych do niego listów.

Cipriano oczekiw ał ich z niew ym ow ną n iecier­
pliwością, a dostaw szy nareszc ie  rzucił się n a  nie 
ja k  wygłodzony dziki zw ierz na sw oją zdobycz.

Zostawszy sam , najp ierw  o d k ła d a ł na bok wszyst­
k ie listy  n ie  nadesz łe z W enecyi, szukając  tylko li­
stów S ary , a znalazłszy ich trzy, rozpieczętow ał 
d rżącą  ręką , u łożył porządkiem  d a t i zaczął chci­
wie czytać. P ierw szy m alow ał gw ałtow ną rozpacz 
n a  wieść o odniesionej przez niego ran ie ; Sara ubo­
lew ała nad nieszczęsnym  pom ysłem  aby kazać się 
przenieść do domu żony, gdzie nie m ogła pobiedz 
tkliwem  otoczyć go s ta ran iem . „R az pochw ycony 
w tak ie s id ła  ju ż  pew nie się z nich nie w yw ikłasz, 
m ówiła, kob ie ta  czelna zaw sze potrafi się usp raw ie­
dliwić. K to  wie naw et czy list ten kiedykolw iek rąk  
twoich dojdzie... k to  wie jak iem i zasadzkam i otoczą 
cię n a s i nieprzyjaciele?... N astępnie z rozpaczy 
przechodziła w zazdrość; lęk a ła  się aby pozorne 
uspraw iedliw ienia nie zniew oliły  go sta rać  się
0 przebaczenie swej winy, aby m łoda żona nie s ta ­
r a ła  się usidlić go do tego stopnia, aby un iew ażnie­
nie m ałżeństw a s ta ło  się niem ożebnem . i aby tym  
sposobem  n ie w y d arła  je j jego se rca . B łag a ła  go, 
aby ja k  ty lko cokolw iek wróci do zdrow ia, pow ziął 
stanow cze postanow ienie, gdyż to  anorm alne poło­
żenie p rzedstaw ia  sam e tylko zasadzk i, groźby i nie­
bezpieczeństwa.

P rzy sięg a ła  że w iern ie czekać n a  niego będzie, 
dziękow ała za w spaniałom yślną troskliw ość, k tó rą  
pow odow any, p ra g n ą ł w raz ie  nieszczęścia uczynić 
jej życie raniej bo'esnom , zapew niając je d n a k  za ra ­
zem że było to zupełn ie zbytecznem , gdyż gdyby 
był poległ, i ona poszłaby za nim do g robu . Dono­
siła  mu że zaw iązała korrespondencyę z jego p rzy ­
jacielem  z M onza, k tóry  też za ra z  po odbytym  po je­
dynku  doniósł jej o sm utnem  je g o  następstw ie,
1 p rzy rzek ł zaw iadam iać o p rzeb iegu  choroby, po­
niew aż zam ierza często zasięgać wiadomości o s ta ­
nie zdrowia C ip riana. W yczek iw ała  więc n iec ie r­
pliw ie listów  tego usłużnego przy jacie la , k tóry  ta k  
sum iennie w yw iązyw ał się z w łożonego na siebie 
obowiązku. K ończyła życzeniem  ja k  najp rędszego  
w yzdrow ienia, aby  m ogła p rzycisnąć go do swego 
gorącego, d la  niego ty lko bijącego serca.

W d ru g im  liście, p isanym  parę  dn  i później, m a­
low ała żywemi barw am i swój n iepokój, zazdrość 
i liczne m iotające n ią  obawy. Zgodnie z uczynio- 
nem jej przyrzeczeniem , przyjaciel z Monza, uda ł 
się osobiście do wioski g ran iczącej z villa H ortensia  
i tam  dow iedział się wszystkiego co mówiono o za­
szłych w villi w ypadkach. Jedni oskarżali h rabinę, 
inni b ron ili je j gorąco i ca łą  winę sk ła d a li na h r a ­
biego. N ocną przygodę z A nglikiem  opow iadano 
na różne sposoby. Jed n i mówili że h rab in a  ocaliła 
swój honor pośw ięcając gard ero b ian ą , i p rzep łac iła  
na wagę z ło ta  ową bajeczkę zm yśloną n a  oszukanie 
hrab iego , który też d a ł się na n ią  z łapać i wy pędził 
z domu niew innego kozła  ofiarnego. A le wszyscy 
wiedzieli że kochankiem  g a rd e ro b ian e j był ogrodnik 
a na dowód tego tw ierdzenia , podają: że wypędzona 
przez hrabiego panna s łu żąca  pow róciła za raz  do

wioski i m ieszka w chatce pod park iem , gdzie ją  
odw iedza praw dziw y, kochanek a h rab in a  daje je j 
n a  u trzym anie i ko rzysta  z p o ło żen ia  m ęża aby  go 
usidlić i pociągnąć w ten  sposób, iżby nie było ju ż  
ty tu łu  un iew ażnien ia m ałżeństw a. Rozpacz o g a r­
n ia ła  S arę  na sam ą myśl tej nierozw ikłanej sieci 
najniegodziw szych podstępów  i intryg; obaw iała się 
niewym ownie sza tań sk ie j p rzeb ieg łości p rzew rotnej 
kobiety p rag n ące j koniecznie dojść do celu, i posia­
dającej w szelkie ku tem u środki: piękność, młodość 
rozum, m ajątek , wspólników , a nareszcie m ającą za 
so b ą — prawo.

P rzypom inała hrab iem u C ipriano wzajem ną ich 
m iłość i w ognistych  w yrazach przyobiecyw ała no­
we rozkosze, jeź li się nie da usidlić. Z achęcała  
go do w ytrw an ia  w pow ziętych postanow ieniach, 
i odrzucenia rad  n edołężnego przyjaciela jak im  był 
doktór G abrielli, k tóry podobno chce koniecznie z je ­
dnoczyć m ałżonków , sku tk iem  wrodzonej swej de- 
broduszności, ła tw ej do pojęcia w człowieku który 
zupełn ie n ie  zna ludzi i św iata. R a d z iła  ab y  nie 
u fa ł nikom u, a  szczególniej przyjaciołom  w ystępu- 
cym w charak te rze  pośredników  m iędzy nim  a żo­
n ą , nie pop rzestaw ał n a  złudnych  pozorach, ale 
sp raw dzał fa k ta  z najprzebieglejszą przezornością, 
a  tym  sposobem  n ie  dał wywieść się w pole. W koń­
cu zak lin a ła  aby nie zapom inał swej n ieszczęsnej 
kochanki, żyjącej zdała od niego; sam otnej, bez 
opieki i obrony, pogrążonej w bezm iernej boleści, 
w dręczącym  niepokoju i obaw ie, k tó ra  um rze g d y ­
by ją  opuścił.

T rzeci list nosił św ieżą datę i zaw ierał ty lko k il­
k a  wierszy. S a ra  tło m aczy ła  iż dla tego nie p isy­
w ała że ów przy jacie l z M onza doniósł je j że s tan  
zdrow ia C ipriano znacznie się pogorszył, do tego 
stopnia, że nikogo nie poznaje a zatem  nie może od­
bierać an i czytać listów . O pisyw ała mu niepokój, 
obawy, nadzieje, męki sam otności w takiem  udręcze­
niu, i d łu g ie  godziny strasznej boleści, w oczekiwa­
n iu  listu  zw iastu jącego o polepszeniu jego zdrow ia. 
W ińszow ała mu i cieszyła się że nareszcie w yszedł 
z niebezpieczeństw a, za lecała najw iększą tro sk li­
wość o swoje zdrow ie, ale nie w spom inała już ani
0 hrabinie ani o przyszłości. P ro s iła  aby po tak  
d ługiem  m ilczeniu  sam udzielił je j o sobie wiadomo­
ści, doniósł czy odebra ł p ierw sze je j dw a listy  i czy 
może pisywać do niego, bez obawy że listy je j będą 
przejm ow ane.

Dreszcz oburzenia p rzeb ieg ł h rabiego po przeczy­
ta n iu  tych listów; zgroza, gn iew , zazdrość, m iotały 
nim  na przem ian. U jrza ł się otoczonym oszustam i
1 n iedołęgam i, oplątanym  siecią in tryg , k łam stw  

T hipokryzyi... i to w łaśn ie w chw ili gdy się  czuł 
mniej nieszęśliwym , gdyż troskliw e s ta ran ia  i opieka 
ja k ą  o tacza ła  go B erta , pociągały  go  ku niej m im o­
wolnie, Z aczynał smakować w tej atm osferze ciszy 
i spokoju, uśm iechało mu się tak  nowe i n ieznane 
dotąd  życie. P rzypom inając sobie tę  d robiazgow ą 
czujność aby w każdej chwili o ile można ulżyć jego 
cierpieniom , nie m ógł wmówić w siebie że by ły  wy­
nikiem  złych zam iarów ... A je d n a k  przyw iedzione 
przez Sarę tw ierdzenia m iały  za sobą w ielki pozór 
praw dy; ów przyjaciel zaw iadam iający o plotkach 
rozg łaszanych  po wsi, nie m ia ł powodu ich zm yślać, 
— że V alentino był dobroduszny, o tem nie w ątpił, 
nie było także niepodobieństw em  żeby B erta  by ła  
kob ie tą  zepsutą i p rzew ro tną, choć w łasne jego  s e r ­
ce, zapew nie powodowane wdzięcznością za opiekę 
w chorobie, w żaden  sposób uw ierzyć tem u nie 
chciało. A le n iew ypow iedzianie lę k a ł się  śm iesz­
ności; ro la  oszukanego a zadow olnionego męża 
przejm ow ała go w strętem , i bądź co bądź nie chc ia ł
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je j na siebie przyjąć. T rzyszio mu na m yśl z ręcz­
nie w ybadać F ran c iszk a : kazał zaraz  przyw ołać go 
•do siebie i po kilku słow ach zapytał:

—  Powiedz mi też, F ranciszku , gdzie je s t  te raz

F io rina?
—  N iedaleko villi: m ieszka u n iejakiej Moniki, 

praczki — ot, w tej chatce co j ą  w idać na wzgó­
rzu.

—  Dla czegóż nie zam ieszkała gdzieś bliżej ko­
chanka?

— C hciała  umieścić się gdzieś w M onza... ale już 
on z tam tąd  wyjechał.

—  A gdzież się udał?
— Do W enecyi, razem  ze swoim  panem .
Usłyszaw szy to h rab ia  u c z u ł się jakby piorunem

rażony; zerw ał się, w yciągnął ręce i om dlały  opadł 

na fotel.
P rzerażony  F ranciszek , pochwycił ze s to lika  fla­

konik  z trzeźw iąceini kroplam i, podsunął hrabiem u 
do pow ąchania, i drżąc ja k  liść podał mu szk lankę  
wody. Cipriano n a p ił się trochę, przyszedł zwolna 
do siebie, przesunął rę k ą  po czole, odrzucił w ty ł 
włosy, jakby  chcąc odpędzić myśl n a trę tn ą , otwo­
rzył oczy i n ieruchom ie zapatrzony  przed  siebie, 
pozostał ta k  czas jak iś. F ranciszek  spoglądał n a  
niego niespokojny, n ie  śm iejąc an i się ruszyć, ani 
przem ówić, C ipriano  w yszeptał k ilkak ro tn ie  ,,do 
W enecyi' 1 potem pochw ycił rozłożone n a  stole listy. 
O statni w ydał mu się nader zim ny— zaczął więc od­
czytywać dw a pierw sze i uspokoiły go za p ew n ie ­
n ia miłości i w ierności, oraz w spom nienie sam obój­
stw a. Ufność za s tą p iła  zazdrość, uspokoił się, k a ­
zał ogrodnikow i usiąść i w rócił do p rze rw an e j ro­
zm owy.

—  Jeźli kochanek F io riny  od jechał, czem uż n ie 
s t a r a  się o in n ą  służbę.

— S tan  jej zd row ia nie pozw ala te raz  n a  to — 
z re sz tą  tak  na razie n ie  m ogła znaleźć miejsca.

— A któż płaci za je j u trzym anie?
— N ikt... pani h ra b in a  przychodzi jej z pom o­

cą... i ja  dopom agam  ja k  mogę.
H rab ia  s łu ch a ł uważnie m yśląc sobie: — Je d n ak  

to rzecz dziw na!—a głośno  dodał:
  S łyszałem  że w okolicy dużo g ad a ją  o tern...

Co też takiego słychać?
  Niech to p an a  hrabiego nie dziwi że w  m ałej

w ioszczynie lad a  co daje powód do plotek... w szyst­
k ie  kumoszki zaczynają  gadać, rozpraw iać, kom en­
tow ać i p rzekręcać najprościejsze fak ta , aż z nich 
licho  wie co się wytw orzy... A le ludzie rozsądn i nie 
za jm ują  się i n ie zw ażają n a  podobnie niedorzeczne 
gadaniny.

—  D ziękuję ci, F ranciszku , możesz odejść, rzek ł 
hrab ia .

Ogrodnik sk ło n ił się panu z uszanow aniem , i w y­
szed ł na palcach.

„Od tego poczciwego T yrolczyka nie m ożna się 
n igdy niczego dowiedzieć dokładnie; n a  wszystko 
zap a tru je  się po swojemu, i trze b a  zadać sobie py­
tan ie : czy je s t to  oszust czy n iedołęga?... Jednakże 
n ie mam powodu mu niedow ierzać...

W  tern nagle przypom niał mu się Anglik.
— Norwich w W enecyi!-.. w W enecyi!... szeptai 

g łosem  tchnącym  nienaw iścią. W tej szatańsk ie j 
g rze  jak ą  rozgryw am y z sobą wyzywa m nie n ieu­
stann ie , i jak  zaczajony dziki zwierz n ieustann ie  
czycha na swą zdobycz... Gdy by łem  obok Sary, on 
uk ry ł się w pośród w zgórz B rianza, czatu jąc  na 
B ertę  k tó ra  nosi moje nazwisko... gdy zam ierzam  
ukarać  go za  jego  zuchw alstw o, on ran i mnie ta k  
ciężko i przykuw a do łoża boleści, a  n aza ju trz  leci 
•do W enecyi staw iać sid ła  na kobietę posiadającą

m oje serce!... A! może naw et m arzy  o podwójnym  
tryum fie... nie p rzesta jąc  n a  jednej p rag n ie  posiąść 
obiedwie!... Ha! idź niegodziwcze!... śpiesz... próbuj . 
posługu j się podstępam i i zło tem  .. n ie lękam  się! 
S ara  pozostanie mi w ierną... A le tu, tu . wszystko 
pozostaje d ła  m nie nierozw ikłane, otoczone ta jem n i­
cą... Je s tże  udow odnionem  że ów człowiek wycho­
dzący oknem  był to rzeczyw iście kam erdyner?... 
a  zresztą , gdyby naw et tak  było, któż mi dowiedzie 
że John  był sam  tylko, że nie tow arzyszy ł panu 
swem u, aby go uprzedzić w raz ie  n iebezpieczeń­
stw a?... Zapewnie spostrzegli się że F ranciszek  czu­
wa, i rozkazano  kam erdynerow i odciągnąć go po za 
park , aby tym czasem  pan jego  mógł wyjść swobo­
dnie!... To praw ie n iepodobna żeby ten  N iem iec był 
tak  g łup i aby  się m iał opiekować cudzą kochanką, 
a B e rta  znów tak  szlachetn ie w span ia łom yślną  aby 
w spom agała sługę , k tó ra  ją  tak  bardzo skom prom i­
tow ała... A! n iepodobna mi dojść prawdy! w głowie 
mi się m ięsza... wszędzie sam a n iep rzen ikn iona cie­
m ność... to nieszczęsne m ałżeństw o doprowadzi 
mnie do zguby!... Ale z drugiej strony  jak że  wytło- 
maczyć sobie tę  troskliw ą opiekę i delikatne s ta ra ­
nia ja k iem i o tacza ła  m nie B erta ... ten spokój i po­
godę jej czoła, które w innyby być niem ylnym  zna­
kiem  czystości sum ienia?... a  to jej skrom ne i powa­
żne obejście, tak  różne od owej wyzywającej zalo­
tności jakiej obaw ia się S ara?.. No' tak , ale któż 
może się pochlubić że zna kobiety?... zdolne one są 
posunąć się do osta tecznych  krańców, ta k  n a  dobrej 
jak  n a  złej drodze... W naszem  strup iesza łem , ze­
psute u społeczeństw ie wszystko jest, możliwem... 
A V alentino!... ten  człowiek nie w ierzący w n ie c o  
in n i w ierzą... a  k tó ry  w ierzy tak  ślepo w rzecz n ie ­
podobną do w iary— w niezachw ianą cnotę opuszczo­
nej kobiety.*

Gdy C ipriano zatopiony był w tych m yślach, B e r­
ta  w eszła do pokoju, a za  n ią  lokaj niosący na tacy 
śn iadan ie . S am a w szystk ; u staw iła  na stole, w ło ­
ży ła na ta lerz , n a p e łn iła  szk lankę świeżą wodą 
zm ięszaną ze sta rem  winem, p rze k ro iła  bu łkę , u s ta ­
w iła wszystko n a  w łaściw em  m iejscu. P rzyćm iła  
nieco zbyt rażące w nikające oknem  św iatło , gdy  s łu ­
żący w yszedł zam k n ę ła  cicho drzw i, słowem wy­
w iązała się ze swego zadania jak praw dziw a sio stra  
m iłosierdzia.

P a trz y ł na n ią  bacznie choć z n ienaeka , i czuł 
jakby  ogarniający go prąd  m agnetyczny, niw eczący 
w szelkie jeg o  podejrzenia; dziękow ał jej m yśląc czy 
nie u rzek ła  podanej m u potraw y aby mu zaw rócić 
w głowie.

Aż do przybycia doktora G abrielli, rozm aw iali
0 rzeczach obojętnych; z jego przyjściem  rozm owa 
s ta ła  się więcej ożywioną; po chwili h rab in a  opuści­
ła  pokój.

D nie up ływ ały  jednosta jn ie , siły  w raca ły  bardzo  
wolno. Czując się już zdrow szym , C ipriano p ra ­
g n ą ł często pozostawać sam  na k ilka  godzin, pod 
pozorem zajęcia się in teresam i, a w rzeczyw istości 
aby rozm yślać nad położeniem  swojetn. S zukał 
sposobu w yplątania się z n ierozw ikłanych sieci,
1 ta k  mu się to udaw ało ja k  p takom  z łapanym  w s i­
d ła , k tó re  chąc się z nich w yw ikłać, mocniej jesz­
cze śc iąga ją  oczka. P isyw ał do S ary  d ług ie  listy, 
ostrzegające o zasadzkach  jak ie  zastaw iać n a  n ią 
będzie s ir  N orw i-h, i p rzy rzekał jechać do niej ja k  
tylko będzie m ia ł dość s ił do odbycia podróży.

P ra g n ą ł jed n ak  przed opuszczeniem  villi H orten- 
sia zakończyć raz stanow czo z kw estyą swego m a ł­
żeństw a, i zdaw ało  m u się że to nie trudne  będzie 
zadanie. T rzeba było ty lko  wykazać: że m ałżeń ­
stw o rów ne ze ru , zupe łn ie  n ie  istniejące, nie może

być w ażne w obec praw a, k tó re  powinno było u n ie ­
ważnić prosty a k t s ta n u  cywilnego, krępujący  dwie 
osoby wbrew ich woli. Je d n ak  gdy zastanow ił się 
rozważniej i bez uprzedzenia, w ciszy tego pokoju 
w k tórym  był przedm iotem  takiej troskliw ości i de­
likatnych s ta ra ń  obrażonej żony, wtedy w y łan ia ły  
się rozliczne zaw ik łan ia  i trudności, i n ie w idział 
sposobu ich usunięcia. Bo jakże  tu  dowieść n iew a­
żności m ałżeństw a, w ośm miesięcy po jego zaw ar­
ciu? a  potem , skoro kobieta  zdradzona w sam dzień 
ślubu, n ie  uw ażała za stosowne w ystąpić za raz
0 uniew ażnienie, czyż n iew ierny mąż może dziś te­
go żądać, nie m ając żadnych innych danych na po­
parcie sw ego żądania, ja k  jak ieś  niczem  n ieu zasa­
dnione dom ysły? P o stęp ek  tak i, dziś zwłaszcza, po 
zaciąguieniu względem żony takiego d ługu wdzię­
czności, byłby ogólnie potępiony i w ystaw ił go na 
łu p  powszechnej pogardy.

Może lepiej ju ż  od jechać, opuścić żonę pow tórnie? 
ale ja k  tu  za trudy  i bezsenne noce spędzone przy 
jego łożu, nową odpłacić zn iew agą ... zostaw ić j ą  
znów sam ą w tej odludnej villi aby lecieć do kochan­
ki?... I to wydawało mu się zarów no niem ożii- 
wem.

Ale cóż tedy  pocznie? ja k  się w yplątać z tego po ­
łożenia bez wyjścia?... Nie może przecie n a  całe ży­
cie pozostać rekonw alescentem , ani też poddając się 
swem u losowi, pozostać w niepew ności, stać  się ofia­
rą  in try g  praw dziw ych czy dom niem anych, żyć 
z kobietą  narzuconą mu przez praw o, k tórej n ie  ko­
cha, a opuścić ubóstw ianą kochankę k tó ra  odeb ra ła  
sobie życie nie m ogąc przeżyć jego  opuszczenia.

N areszcie po długich nam ysłach, postanow ił s ta ­
nowczo rozmówić się z B ertą , w obecnośei jedynego 
przyjaciela k tó rem u  m ógł ufać ślepo, i wziąść go za 
św iadka pow ziętych po szczerem  w ytłom aczeniu
1 porozum ieniu się postanow ień.

Pew nego poranku , B erta  zam ierzała  w łaśnie 
wyjść z pokoju i zostawić hrab iego  z doktorem , gdy  
C ipriano prosił ją  aby pozostała i chcia ła pom ó­
wić z nim w obecności jego przyjaciela . B y­
ła  zadziwiona, onieśmir-lona praw ie, ale czując że 
nie może um knąć niezbędnego w ytłom aczenia, wzię­
ła  krzesło i u siad ła  naprzeciw  hrab iego . S łu ch a ła  
uw ażnie i z poddaniem .

„W iem  że w am  obojgu w inienem  życie, i czuję 
się w obowiązku w yrazić wam  najżyw szą wdzię­
czność m oją. za s ta ra n ia  i troskliw ość jakiem i o ta ­
czaliście mnie — a n a  jak ie  niczem  n ie zasłu ży ­
łem .

—  Nie przeczę że nie zasłużyłeś, odrzek ł V alen­
tino , ale n ie  jestem  sędzią lecz p rz y ja c ie l.m  twoim, 
byłem  w ięc ty lko posłuszny głosow i przy jaźn i — o  
zaś do hrab iny , to an io ł zesłany z n ieba na ziem ię, 
s łu c h a ła  więc tylko w zniosłych popędów swego szla­
chetnego  serca... W ięc n ie mówmy o tein.

— S pełn iłam  ty lko mój obowiązek; odpowiedzia­
ła  B eria .

—  Obowiązek! rz e k ł C ipriano, o! nie; nie m asz 
żaduego względem  mnie obow iązkn... O dzyskaw szy 
siły , pow innością je s t m oją najp ierw  w yrazić wam 
głęboką wdzięczność moją —  a  następnie pow ażnie 
pomówić o przyszłości.

Bladość pokry ła  tw arze B erty  i doktora; C ipriano 
nie zau w aży ł tego i mówił dalej:

— Nie chciałbym mówić o przeszłości, p ra g n ą ł­
bym naw et zapom nieć o n ie j... n ie je stem  jeszcze- 
naw et w stan ie  prow adzić zbyt d ług ich  rozpraw , 
m ogących rozjaśuić n iek tó re  w ątpliw ości m o je ,— 
zarzućm y więc zasłonę n a  przeszłość, k tó re j cofnąć 
niepodobna. V yznaję w inę moją, o skarża jąc  o n ią  
los... fa ta lność ... społeczeństw o... n iep rzeparte  oko-
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liczności, które nagle i wbrew woli mojej, zniewoliły 
mnie do opuszczenia dziewicy szlachetnego rodu, 
godnej najgłębszego szacunku, skutkiem nadspo­
dziewanych i nieprzewidzianych wydarzeń, silniej­
szych nad wolę ludzką. Niejednokrotnie zdarza 
się w życiu naszem, że zgubne przeznaczenie, taje-

odbyła długą podróż za granicę, aby uniknąć plo- j -  Jestem  szczęśliwa, obawiałam się jakiegoś gro- 
tek i komentarzy świata. Ja  także mara zamiar na źnego niebezpieczeństwa., teraz jestem spokojna 
dłuższy czas opuścić Włochy. Nie pytam w których i ocalona:
stronach zamyślasz podróżować, będzie to dowodem [ Doktór wyszedł nadzwyczaj zaintrygowany, my- 
wielkiej z twej s trony grzeezności, jeźli raczysz z a - , śląc sobie:
wiadomić mnie o tern przed wyjazdem. W dzi- — Teraz już nic a nic nie rozumiem!... Cipriano

mniezą i n ieprzepartą siłą, popycha nas w bezden- wnem położeniu naszem nie widzę innej rady:..
odwołuję się do twej pr awości i do zdrowego rozsąd­
ku, Valentino.

Zamilkł czekając na odpowiedź.
„Doprawdy jest to położenie tak  szczególne, że 

nic radzić nie umiem, rzekł doktór. Myślę że mo­
że lepiej porozumieć się po przyjacielsku, niźli na-

ną otchłań. . Nie mówię tego na nmje usprawiedli­
wienie, chciałbym tylko wykazać że nie działałem 
z rozmysłem... że wszystko to było nieprzewidziane 
— silniejsze nademnie!... Postąpiłem wbrew mojej 
intencyi, wbrew mojej woli uległem fatalnemu ja ­
kiemuś losowi... a następnie porwany wirem okoli­
czności, nie mogłem się już cofnąć... Bywają w ży- prawiając niby złe oszukiwać się wzajemnie... Jest

to nieszczęsna fatalność której poddać się trzeba... 
ale wszystko teraz zależy od uznania pani...

— Nie zmieniam mego postanowienia,- odpowie- 
dobrze mi tu jest więc i nadal tu

ciu naszem tak gwałtowne prądy że zgniotą czło­
wieka jak  źdźbło trawy i wytwarzająniewinne ofiary.
N a kogo spadać winna za nie odpowiedzialność?... 
nie umiem odpowiedzieć—to pewna że w takich ra-j działa spókojuie; 
zach człowiek nie jest winnym.

Cipriano zamilkł na chwilę: Valentino potwier­
dzająco skinął głową; Berta nieruchoma słuchała 
w milczeniu. ! ^  los nasz nie rozstrzygnął się stanowczo, nie

„W podobnym wypadku, jeden tylko pozostaw ał j mogę mieć za złe żeś tu oczek i wała... ale obecnie, 
ś rodek . . przedstawić fakt ten tym od których zale- i po wytłomaczeniu jakie ci złożyłem, podobne posta- 
ż a ł o  unieważnienie niemożebnego małżeństwa. Pro- nowienie wydaje się trudnym do zrozumienia upo-

zuowu, że tak powiem, po zbójecku postąpił, i żona 
jego jest z tego zadowolnionaL. Nie mam siły po­
tępić jej ani jego... on zaślepiony waryat... hrabina 
jest osobliwszą^ kobietą... a ja?... nic nie rozu­
miem!

Odebrawszy list hrabiego Cipriano, w którym za­
wiadamiał ją  o mającym nastąpić pojedynku, a na­
stępnie list przyjaciela jego, donoszący o smutnem 
ttigoż następstwie, Sara przez kilka godzin gwałto­
wnej oddawała się rozpaczy. Byłaby pojechała n a ­

sty obrządek, bez wynikających z niego następstw, 
jest istną mrzonką, i nie może na życie całe wiązać 
dwóch osób, które nieprzewidziane okoliczności na 
wieczny skazały rozdział. Prawo przewidziało ta ­
ki wypadek—gdy więc on zachodzi, należy natych­
miastowo żądać sprawiedliwości. Berta nie chciała 
tego uczynić — mnie więc nie wypadało wystąpić 
z żądaniem... a w następstwie okobczności tak się 
powikłały, iż postawiły nas w nader trudnem poło­
żeniu. Nie moja więc wina jeźli dziś niewinna ko­
bieta nie jest wolną zawrzeć innego związku z mę­
żem własnego wyboru... Co teraz czynić? Czy po­
myślałaś nad tein, Berto?... co postanowiłaś i jak 
zamierzasz postąpić?

— Ja? zastosuję się do twej woli.
— Nie mam prawa ci jej narzucać, odrzekł h r a ­

bia. Skoro los urąga prawu, wykazując mu nicość
węzła które ono uważało za nierozerwalny, i ja  nie 
mam zamiaru korzystać z praw których zrzekłem 
się w swojem sumieniu. Zanadto cię szanuję abym 
miał zbliżać się do ciebie i porzucać jak pierwszą 
lepszą, bo choć żadne prawo nie zabrania tego m ę­
żowi, nakazuje mi to honor i delikatność. Jesteś 
my mężem i żoną tylko w aktach municypalności, 
ale w rzeczywistości żaden nie łączy nas węzeł i obo- j 
je  jesteśmy zupełnie wolni. Zaciągnęłem względem 
ciebie dług wdzięczności, który nakazuje mi jak  naj­
większe względy i przejmuje poszanowaniem win- 
nem siostrze miłosierdzia. Powinienem więc uznać 
to wyraźnie, że małżeństwo nasze jest tylko aktem 
legalnym, pociągającym za sobą następstwa legalne, 
ale który nie może nakładać pęt na uczucia wyższe 
nad wszelkie prawa społeczne, ponieważ wynikają 
z samej natury. Tak więc w dziwnem położeniu 
naszem, trzeba nam ułożyć jakiś modus vivendi. 
Masz prawo nosić moje nazwisko i nie mam nic 
przeciw temu, powierzam ci je i pewny jestem że je 
poszanować potrafisz. W arunki zastrzeżone w iu- 
tercyzie pozostają wswej mocy. Zresztą przyznaję ci 
zupełną wolność z której według swego uznania 
korzystać będziesz, w przekonaniu że nie naduży­
jesz jej do tego stopnia aby obce dzieci nosiły 
moje nazwisko. Jest to jedyne zastrzeżenie, zre­
sztą oboje jesteśmy zupełnie wolni. Od tej chwili 
zostawiam do twego rozporządzenia pałac mój 
w Meliolanie, możesz żamieszkać w nim kiedy ze­
chcesz — sądzę jednak że może lepiej byłoby abyś

pozostanę.
— Daruj, Berto, rzekł nieco żywiej hrabia, a l e .

, . , . . to, „ a tychmiast doglądać ranego, gdvby me wyraźne po-dośc juz długo przebywałaś w tej pustyni. Dopo- /  . . . .  . , , , . , , .
1 lecenie hrabiego, aby dalszych wiadomości oczeki­

wała w Wenecyi. Napisała zaraz do Monza, zakli­
nając nieznanego korrespondenta aby zawiadamiał 
ją codziennie o stanie zdrowia hrabiego i donosił
0 wszysikiem coby ją  tam interesować mogło.
Z niewypowiedzianym niepokojem oczekiwała go­
dzin przychodu poczty, a jeźli ją  zawiodło oczekiwa­
nie, gorącemi zalewała się łzami; jeźli znowu otrzy­
mała list, zdawał jej się zawsze jakiś lakoniczny
1 nie dość dokładny. Dnie wydawały jej się wie­
kami; krwią własną byłaby okupiła więcej szczegó­
łowe wiadomości, a gdy tylko ów przyjaciel hrabie­
go zawiadomił ją  o swej wycieczce do wioski 
i o wszystkiem co tam j mówiono, napisała ów list 
który hrabia czytał we dwa miesiące później, a k tó­
ry, jak?widzieliśmy, rozbudził znów w jego umyśle 
uśpione podejrzenia.

Dowiedziawszy się następnie że ranny dostał za­
palenia mózgu, która pozbawiało go przytomności, 
że hrabina nieodstępnie czuwała przy jego łożu, 
uznała że dalsza z nim korrespondeneya stawała 
się nietylko bezużyteczną ale i niebezpieczną, i za­
przestała pisać aż do czasu gdy dowiedziała się że 
wszelkie niebezpieczeństwo minęło i można być p e ­
wnym prędkiego powrotu do zdrowia.

Sir Tomasz Norwich przybył do Wenecyi zaraz 
po pojedynkn, ale uznał za stosowne dopiero po 
upływie kilku dni udać się do Sary; znając jej po­
rywczość i drażliwość, nie chciał wystawiać się na 
jej gniew gdyby przedstawił się tak zaraz, gdy jesz­
cze musi być bardzo rozdrażniona i zapewne znęka­
na wiadomością o pojedynku i ciężkiej ranie hrabie­
go. Gdy nareszcie wybrał się do niej, wtedy prze­
widując że ineże nie zostałby przyjęty, kazał wywo­
łać garderobianą Sary i tak duży rulo i złota wsu­
ną ł  jej w rękę, iż dozwoliła mu wejść bez zameldo­
wania.

Sara  leżała na błękitnej atłasowej sofce; rozpu­
szczone włosy spadały na ramiona i na piersi, prze­
glądające z po za batystowej, koronkami zdobnej 
koszuli; miała na sobie bogaty kaszmirowy złotem 
haftowany negliż, na wpół otwarty, przewiązany 
w pasie, spadający na  nogi spoczywające na mięk­
kich poduszkach.

(d. c. n )

rem, dziecinną protestaeyą...
— Mylisz się najzupełniej, odpowiedziała. Mo­

że sądzisz że kouiecznie domagam się uczuć jakich 
nie masz dla mnie, lub że pragnę skłonić cię do ja ­
kichś triwialnych ustępstw... nie wiem już co może 
przychodzić ci na myśl... Dla mnie już nie ma przy­
szłości!... wstręt do skandalu nie dozwolił mi uciec 
się do sądów—ale obecnie chcę według mego uzna­
nia korzystać z przyznanej mi wolności... a sądzę 
że nie zechcesz zmuszać mnie do podróżowania, 
wbrew mojej woli.

— -Powiedziałem że jesteś zupełnie wolną, od­
rzekł łagodniej hrabia, i nie cofam mego słowra... 
rób więc jak ci się podoba... ale sądzę że tylko pię­
kny czas przepędzisz w villi a na zimę wrócisz do 
miasta. Radzę ci, żyj jak wszyscy, masz wszelkie 
po temu środki, a sama młodość twoja przemawia
za tern... Wszak raz tylko żyjemy... nie łudź się 
mrzonkami i romantycznemi urojeniami, bo z tego 
ani tobie ani nikomu nic nie przyjdzie, a bę­
dziesz nieszczęśliwą. Podróżuj, uciekaj od tej mo­
notonnej samotności, powodującej melancholię i źle 
oddziaływającej na zdrowie... uciekaj od plotek 
wiejskich próżniaków, przebywaj w wielkich stoli­
cach—tam się żyje. tu wegetuje tylko... Jeźli prze­
kładasz piękiią przyrodę, udaj się znowu do Szwaj- 
caryi. podziwiaj wspaniałe wielkich jej gór krajo­
brazy, opuść te nędzne wzgórza, wśród których 
zaledwie jeden sezon bez nudów spędzić można. Po­
wróć do miejsc zwiedzanych podczas podróży odby­
tych z matką; znajdziesz tam wspomnienia prze­
szłości, spotkasz i porobisz nowe znajomości, znaj­
dziesz przyjazne serca które nastręczą ci pociechy 
i rozrywki stokroć milsze od tych jakie znaleźć mo 
żna w jednostajnem pożyciu małźeńskiem i w nu- 
duem zazwyczaj domowem życiu.

— Później może, obecnie pozostanę w villi.
Umowę tę przyjęła nietylko z poddaniem ale n a ­

wet z zadowolnieuiem, bez wymówek i użaleń ja ­
kich można było oczekiwać od młodej, zawiedzionej 
dziewczyny, od żony obrażonej i opuszczonej, s k rę ­
powanej na całe życie nierozerwalnym węzłem, nie 
dozwalającym jej zakosztować rozkoszy serca ani 
radości rodzinnych. Wróciła do pokoju daleko spo­
kojniejsza niż gdy go opuszczała, i uścisnąwszy 
dłoń doktora, który żegnając się ubolewał nad smu­
tną jej dolą, rzekła:
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O pis  do N-ru 6 .

(D okończenie).

N 8. Stanik z d ługą baskiną i K a m iz e lk ą .  Krój na 
a rkuszu N - r  X ,  Fig. 4 0 — 46.

F ig .  40  — 4 6 podaje w naturalnej wielkości krój d ługie­
go stan ika  t  baskiną;  zestawienie części kroju dopełnia się 
podług odpowiednich litor. Kamizelka dodana z m aterji  
jedwabnej w paski; F ig .  46 załącza formę kołnierza; wy­
k ład y na  rękawach odznaczone są cienką linją na formie.

N. 9. Kamizelka szydełkowa K ró j  na arkuszu Nr X I ,  
F ig  4 7 —  4 9.

Biorąc  się do roboty kamizelki potrzeba najpierw d o ­
pasować formę z papieru  i do niej od czasu do czasu 
przykładać  robotę,  uważając ażeby zupełnie rów na ła  się 
z formą. Przody, boki i plecy zaczynają się od dołu na 
odpowiednią liczbę oczek; w miejscu odpowiednim na za­
szewkę g ub ią  się oczka przez k i lka  rzędów roboty; p r z y ­
bieranie  i gub ien ie  po trzebne  dla formy dopełnia  się 
z brzegów bocznych. W  prawej połowie przodow robt  
s>ę dziurki wypadające co 5 łub 6 rzędów; na każdą  nie 
p rzerab ia  się trzech oczek lecz r o l i  nad niemi oczka pow. 
k tó re  w następnym rzędzie są przerobione. Model był 
z czarnej włóczki ściegiem tunetańskim deseniowym, na 
k tóry  rozmaite  próbki podawaliśmy w zeszłorocznych 
N -rach  Tygodnika,  Szlak 4 cent szeroki odrobiony był 
w ramach.

N. 10 — 11. Suknia z tunika 
i stanikiem z baskiną. Krój 
tuniki na dodatku N r  V II I ,

Fig.  81.

Odrobiona jes t  z g ładk ie ­
go i w kolorowy deseń prze­
rab ianego  ciemno zielonego 
kaszmiru,  z dodaniem kołnie­
rza i mankietów aksamitnych.
Spódnica nie dostająca do 
ziemi, w środku z przodu 
założona je s t  w kontrafałdę 
w około zaś zaplisowana w 
fałdy po 7 cent. szerokie. T u ­
nika z boków zebrana jeet 
w fałdy do 8 S cent. długości,  
u dołu  zaś objęte wypustką; 
tylny bryt  tuniki ma dodane 
z boków ranwersy  po 7 cnt.  
szerokie, z mutt-ryału dese­
niowego. Stanik zapięty na 
stalowe guziki,  ścięty skośnie 
u dołu, ma plecy trochę k ró ­
tsze, przewiązane szarfą, przy­
szytą z boków p o i  kiesze­
niami. Kołnierz niedocho- 
dzący się szeroko, związany 
luźno spuszczoną k raw atką .

N - J 2 — 13. Suknia ze s tan i­
kiem kamizelkowym i d rape- 
r yą. Krój draperyi na a r k u ­

szu Nr V II, Fig . 3 0.

Ryciny 1 2 — 13 przedsta­
wiają przód  i plecy sukni 
z materyału mieniącego pon- 
sowo z zielonym (glacó); ka ­
mizelka i przybranie  z m a te ­
ryału wełnianego tureckiego; 
guziki w guście tureckim.
N a przodach stanika z długą 
baskiną naszyte  są dwa t ró j ­
kątne kawałki tureckiego nia- 
teryału,  liczące z przednich 
brzegów po 2 0, w górze 
po 3 9. z brzegów skośnych 
4 3 cent, długości.  Spódnica 
nie sięgająca ziemi, złożona 
w szerokie p łaskie  fałdy; d ra-  
pe rya  składa  się z dwóch 
zachodzących na siebie części, 
k tórych krój w m aleńkim formacie  załącza F ig .  3 0 ;  a 
oznacza część zwierzchnią 6 zachodzącą pod spód, k tó rą  
po złożeniu fa łd  oznaczonych punktam i i krzyżykami, 
Przyczepia się na  spódnicy' od dw ukropka  do gwiazdki. 
Górny b rzeg  od gwiazdki do krzyżyka i część p rosta  ty l­
nego brzegu  przyszywają się gładko, skośny zaś brzeg

fałduje się ściśle i przypina kokardą  do b ry ta  tylnego, po­
dług ryciny 13. Część zwierzchnia a na k tórej środek od­
znaczony jes t  l in ją kropkowaną, zachodzi podług odp o ­
wiednich znaków na część 6, k tórego  przyszycie przy­
krywa. Okrągławo podcięty b rzeg  górny  podchodzi aż do 
paska sukni, przyszyty jest  szwem odwracanym i przy 
brycie  ty lnym  przyczepiony na sukni. Skośny brzeg tylny 
je s t  ściśle sfałdowany i upięty tak jak  część ń; prosty b ry t  
tylny złożony w kontrafałdę 14 cent. szeroką spada g ład ­
ko jak  na rye. 1 3.

N. 17— 18- Ubranie  wizytowe z tuniką. Krój tuniki na 
arkuszu Nr.  V I,  Fig. 2 9.

Spódnica z niezbyt długim trenem  zakończona je s t  
8 cent szerokiem plisowaniem i bufą  z nagłówkiem 12 
cent.  szeroką Takiż  garnirunek powtórzony jes t  dwa ra-  
zv na brycie przednim z dodaniem 8 cent. szerokiego 
s/.luku haftowanego kolorowo na jedwabne; crepe-liss. 
Fig 2 9 załącza krój tuniki zakończonej fa lbanką i haf­
tem. pizyszytej w odstępie 24 od paska na spódnicy; a 
oznacza połowę przedniej części tuniki,  sfałdowanej po­
dług znaków i podpiętej w środku kokardą (podług ry. 17) 
z repsu  jedwabnego wziętego podwójnie.  Tylna  część t u ­
niki oznaczona literą b podpięta z boku kokardą.  Stanik 
z podłużnym wykrojem, spięty oryginalnie na  metalowe 
sprzączki,  z przodu zakończony bawetowo, ma plecy ścię­
te  w dwa rogi bawetowe, przepięte w środku kokardą. 
P rzybran ie  stanika stanowi 2 0 cent.  szeroki skos crSpe- 
l iise ,  ozdobiony haftem, z przodu w połowie długości 
drobniutko przemarszczony, wyżej zaś ku ramionom  roz­
szerzony, a na środku pleców złączony w ząb.

Rycina 17 przedstawia suknię z blado różowego mater-  
ja łu ,  a ry. 18 suknię z popieliny jedwabnej pawiego k o ­

loru; zam iast  haftu  na crepe-lisse k tó ry  jest  bardzo kosz­
towny, użyć można koronki wywiedzionej ręcznie n i tką  
złotą.

fJr, 19— 2 0. Suknia wizytowa z trenem  zebranym w fałdę. 

Odrobiona z oliwkowo-zielonego jedwabnego repsu,

przybrana  na rye. 1 9 deseniowym aksamitem tegoż koloru 
a na  ryc. 2 0 kosztowną ciemną turecką materyą,  p rzera­
b ianą  złotem i ażurowemi złotemi guzikami.  Stanik spię­
ty na  dwa rzędy, ma baskinę z tyłu  podłożoną w ko n tra ­
fałdę 10 cent. szeroką; przody i boki mają odmienne ob­
łożenie 2 3 cent.  szerokie. P rzó d  sukni i boki przysło­
nięte są prawie zupełnie draperyą,  można więc dać je 
z jakiegokolwiek materyału; tylny bry t  t rzeba  podszyć 
sztywnym muślinem. Dolne przybran ie  stanowią trzy fa l ­
banki plisowane po 6 centymetrów srerokie,  i plisa 6 cent. 
szeroka z tego co ubranie  materyału,  nad k tórą  dane trzy  
węższe falbanki Na trenie zebranym w kontrafa łdę spiętą 
kokardą  dane dwi- szersze plisowane falbanki z waehla- 
rzowo ułożonym nagłówkiem.

N. 23 . Płaszczyk z pelerynką dla dziecka lat 2 — 4.
Krój na arkuszu Nr.  X I I I ,  Fig,  5 5 — 59.

Odrobiony- z szafirowego dyagonalu ma pelerynkę, koł­
nierz i mankiety  obłożone białą  koronką .  Pr/,\ krojony 
podług Fig.  5 5 — 59 płaszczyk jes t  lekko po 1 wałowany 
i przepikowany, pelerynka zaś ma podszewkę fularową 
lub z bawełnianej satynki.

N. 2 4 — 2 5. Sukśeneczka wycięta dla dziecka łat 1— 3.
Krój na arkuszu X I I ,  Fig.  5 0  5 4 .

N . 1. U bran ie  z wycię­
tym  stanikiem.

8 .  Y— Ł  Ubr; (nra-ira lekcy CTaficś. - 
N. 2. U bran ie  dla małe-  N . 3. Ubranie  ze stani- N. 4. Suknia

go chłopczyka. k iem bluzkowym. z vStement.

Ryciny 24 —  25 przedstawiają sukieneczkę przybraną  
w odmienny sposób lecz dopasowaną podług formy Fig.  
5 0 - f 5 4 ,  dopełn ioną  z, tyłu fa łdowaniem 80 cent. sz e ro ­
kiem. Sukieneczka przedstawiona z prżodu na ryc. 25 od- 
szyta z bronzowego repsu , ma patk i  z bronzowego dese ■ 
niowego aksamitu p rzykro jone  podług F ig .  5 4. podszyte

sztywnym muślinem i otot 
ozone wąziuijóem plisowa­
niem. Na Fig .  50 odznaczone 
przecięcie  w które  wstawiona 
część plisowana u dołu 54 
cent.  szeroka guziczki złote.

Rycina 24 załącza model 
z niebieskiego k a s 'm iru ,  od­
robiony plisami z tureckiego 
materyału; kieszonki są _10 
cent. szerokie,  9 długie; szar­
fa k tórej końce wpuszczone są 
na  szwach bocznych liczy 7-5 
cent. długości a 2 5 cent.  
szerokości Zapięcie dane 
wzdłuż pleców kryje się pod 
plisą środkową.

N. 3 0  — 31. Haft na poduszkę 
do kanapy.

H a f t  przedstawiony w m a­
leńkim formacie  na ryc. 3 0, 
wyszyty jes t  na tle  kanwo- 
wem, ozdobiony pasami atła-  
sowemi z aplikacją aksam i­
tnych kwiatów i paseczksmi 
z wąskiej wstążeczki wyszy­
tej w deseń, danej dwa razy 
skośnie i na około brzegów. 
N a  tle  kanwowem 4 0 cent. 
długiem  a 38 i pół szero­
kiem, nakleja  się najpierw 2 
blado niebieskie atłasowe p a ­
sy po 7 cen. szerokie, potem 
przykleja  ponsową wstążecz­
kę 2 cent. szeroką, w drobny 
desenik, ozdobioną wyszyciem 
z f i loztli  żółtej,  niebieskiej 
i pensowej. Następnie apliku-  

, ją  się kwiaty  wycięte z b ron­
zowego aksamitu ,  k tó rych  
kształ t  przerysować można 
z ryc. 31; brzegi ich otoczo­
ne są bronzowym jedwabnym 
sznureczkiem, przyszytym fi- 
lozela; bronzowy kordonek 
w dwóch cieniach służy do 
zapełnienia środków. Fasyod-  
robione wprost na  kanwie, 
wyszyte są filozelą wiśniową 
i oliwkową w trzech c ie­
niach ściegiem gobelinowym 
i jed n ak o w y tn n a  dwie strony 
Rycina 31 wskazuje dokła 

dnie rodzaje  ściegów użytych w tym hafcie; przy  pa .  
sacli a tłasowych dane wyszycie niebieską filozelą, ze ście.  
gów zajmujących dwie nitki w szerz i cztery wzdłuż, prze.  
szytych jedw abiem  oliwkowym. Zakończenie brzeżne sta .  
nowi pięć rzędów ściegu gobelinowego wyszytych do cie_ 
n iu  w ten  sposób iż kolor najciemniejszy wzięty wśrodek^
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N. 3 2 — 3 5 .  Ubrania ba
lowe.

N. 3 2 .  Suknia z tuniką
a panier.

m f r  yf>'' Odpowiednia dla mło.

‘ oaoby wykończo-

Suknia

nie podw ójnej n itk i na 
lewą stronę. Do haftu  

złotem  ryc. 7.

N. 11. Saliprwk:i” n)vdMj! wmlełkową
ozdobiona wyszyciem k tB ^o w y m . P a trz  

p r ibki ryc. 12 —  13.

N. 14. W oreczek  w kształcie  dzba­
nuszka, na  m ark i  do g ry .  Robota  szy­

dełkowa i na drutach.

L ekko  i bardzo gustow nie 
wykończona suknia b ia ła  ta r -  
latanow a ze stanikiem  ścię­
tym  w szpiczasty baw et 
z przodu, a z ty łu  
p r z e d łu ż o n y m  w jA
fałdow aną bask i- j n l
nę ozdobiona jes t 
g irlandam i z róż poi- 
nych i liści S tan ik  sznu- 
row any z ty łu  m a z przodu  
dodany p las tro n  bufow any 
drobniutko z białego atłasu , 
na  ram ionach przedłużony w ro ­
dzaj berty  p rzepiętej kw iatam i i ko ­
kard am i. Spódnica szyje się z tir

środkiem  i zakończonego pliso­
waniem ; p rosty  b ry t b upina 

się podług ryc. 2 9.
K a ryc, 3 4 widzimy 

suknię zakończoną 
ijgai p g k  bufami po 1 2 cent.

8zerokiem i; czę-

■ H H H M rk rz }  żowane z przodu 
spięte z ty łu  pod sutą 

U szarfą z wstążki atłasowej 
^  w paski. K okardy  z węż­

szej wstążki co szarfa  do-

przykryw a ca łk o ­
wicie tarla tanow em i 
;arn irukam i.

i. 3 4  —  3 5  i 2 9 .  
luknia z b luzko- 
iym stan ik iem . Krój 
Łanika na  a rk . N. 
-I II , F ig . 9 —  15.

{ Ryciny 34  —  35

p e łn ia ją  p r z y  
nie.

kolorow y na  suknie. P a trz  czw arta 
część deseniu  na  ryc . 16,

N . 17 . S erw etka lub p a ta ra fk a  tkana  
fab ryczn ie  i ozdobiona wyszyciem ko- 
lorow era. P a trz  rzucik  na r. 1 w N. 8 .

N. 16 . C zw arta  część deseniu w naturalnej
wielkości do
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N. 19 T o . Suknia balowa ze stan ik iem  z baw etem

Opis do N-ru i.

N- 1 4 .  Ubrania  na lekcye
tańca.

N. 1. Suknia Z wyciętym s ta ­
nikiem .

K ró tka , w koło fałdow ana 
spódniczka, naszyta je s t 2 razy 
drobno plisowaną falbanką z n a ­
głów kiem . Przy staniku z d łu ­
gą  baskiną i przy panier, węż­
sze plisow anie przyszyte jes t

*. 1 8 ‘
^tiulu pelą cieniowaną koTOTu' 

wego i niebieskiego.

s ^ L

W '

i
y,km;a

N . 2 ST G orset b ia ły N ;ą haftow aną.

N. 21 — 2 2 . Suknie balow e z b a w eto w m riś tan ik a ia u

się z m atery i, a do kolorow ego m uślinku, z tiu lu  d ‘esp rit 
albo b ia łego  m uślinu. S tan ik  kw adratow o wycięty, z a ­

pina się z p rzodu  pod wachla- 
rzowo naszytem  plisowaniem ; 
pan ier z ty łu  dopełnione p ro ­
stym  bry tem , z jednej strony 
z p rzodu  podpięte jest d łu g ą  
p a tk ą  i k o kardą.

N- 2 .  Ubranie dla m ałego chłop­
czyka.

Luźna k u rtk a  i m ajtk i do ko­
lan odrobione były z g ranatow e­
go aksam itu . D łu g i w ykładany 
kołnierz  oszyty b iałą koronką 
i Spięty kokardą  z niebieskiej

N. 24 . M ajtk^Jfurnirofl 
plisow aniem  i koronką.

w y p u s t k ą  ze 
s z n u r e c z k ie m .
Całe ubran ie  m o­
że być z lekkie- 
g  o wełnianego 
m ateryału , lub z 
muślinku a l b o  
batystu  g ład k ie ­
go albo m ille- 
fleurs, m ożna także łączyć 

j^m ateryał gładki z dese­
niowym jak  na rycim e 1. 
Do strojniejszej wełnianej 
sukienki plisow anie daje

Turniura p r l

N . 2 7. Ba

"stan iczka. N . czka
garnirow ana plisow aniem  i kó ro n k ą  

nicianą.

wstążki; szcdizetka 
batystow a plisow a- 

tn a . Pończochy g ra ­
natowe. trzew iki wy­
pięte.

3. Suknia z
guzkowym s t a n i ­

kiem .

Z kaszm iru śm ietanko- 
, wego koloru, ma spódnicę 

dołu zakończoną 2 4 
bent, szerokim  garn irun-

[3 0 . Plecy 
ryc. 2 9 .

N . 2 9 N egliż  ranny  z d rap ery ą  a p a n ic S ^ P a tr z  N . 33 . Plecy do t 
plecy na ryc. 3 0, m odel k ro ju  na  rye. 44  w N. 8. 24 w N . 8. z przyfastrygow aną balejezą.

N. 3 4 . P lecy  do ry c . N . 3 1 . Szlafrok ranny z 
2 5 w N . 8 . ny m z k lapkam i. P a trz

kołnierzem  wykłada- 
plecy na ryc. 3 2.
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N . 3 5. K a ­
pelusz k tó re- 
g  o ronilko 
p o k ry te  je s t 
fu trem  psów 
m orskich a 
g łów ka fu te r­
kiem  z p ió ­
rek  uk ład a- 
nem . O dpo­
wiednia m u f­
ka na rycin ie  

• 36.

zzozonym z 
plisow ania i zacho­
dzącej na  n ie fa l­
banki z nagłów kiem  

* uk ładanej w k o n tra ­
fa łdy . N ad  garn irunk iem  p rzó d  i boki 
spódniczki sk ładają  się z dwóch części, 
tunikow o w poprzeczne fałdy u k ład a­
nych, w środku  k lin iasto  otw artych 
i złączonych kokardam i, z ty łu  do p e ł­
nionych p rostym  6 0 centym , szerokim

N . 3 8 . K apelusz  k a b ry jo le t z .aksa  
tu  i m a te ry i u b ran y  w stążką i p ió ram i.

P rz ó d  na ry c . 3 7 .

zręcznie podpiętym  bry tem . K okardy  są z w stążki 
a  w ypustki i pasek  z m atery i n ieb iesk iej. C hustecz­
k a  z indy jsk iego  m uślinu, oszyta p lisow aną ko ro n ­
k ą , zap ię ta  bukiecikiem . Pończochy "śm ietankowe­
go  ko lo ru , haftow ane jedw abiem  niebieskim .

N . 3 6. M uf­
ka z fu terk a  
u k ładanego  

z p ió rek  p o d ­
szyta bron' 
zowym . a tła  
sem ,ozdobio’ 
n a szeroką 

bronzow ą 
w stążką.

N. 4. U b ra ­
nie z vete- 

ment.

Ja sn a  suł- 
tanow a spód­
niczka o gar- 
nirow ana jest 
dwoma pliso-
w anem i fa lbankam i i dwom a szerok ie- 
mi p lisam i z m ateryi. V etem ont z g r e ­
nadyny w rzucik tak iego  ja k  spódnicz­
ka koloru, u dołu z p rzodu i z boków  
suto poprzecznie p rzym arszczone i ozdo> 
bione ranw ersem  ż m atery i, ma b ry t

iHi

apSTtTSz z wysoKą g łów ką 
i w yginanem  rondem .

ty lny  p rosty , przyszyty  od spodu do plecków  
z d łu g ą  b ask iną  i zręcznie podpięty . P rzy  r ę ­
kaw ach  ubranych  ko ronką kokardy z m atery i. 
T ró jk ą tn a  tiu low a chusteczka oszyta koronką .

{d. n).

'V /

1

y z chu­
steczk i na  szyję i do nosa, k raw atk i i sztuczek 

koronkow ych ,,D uchesse .“

4 7 .  K o k a rd a  do włosów 
ułożona z koronki, do ryc. 4 6

N . 4 5 . C h u steb i^V il# 4 W “'ięP8y^®SSe’,*]!''z m atery i tureC' 
kiej i koronki.

wy z k o k a rd ą  z k raw atk i 
koronkow ej.


